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Ceny ogłoszeń : Prenumerat Ogłoszenia zwykłe za 1 mm .  20 gr , na destane 40 gr. , w tekście 60 gr . .  a :  przed tekst. red .  80 gr. Tabele lub zestawienia cyfrowe o 20°lo droźsze Zagraniczne o 50 °1
0 
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Obrona trzydziestu miljonów. Państwo polskie j est jednym z tych kra jów, któ­re z racj i swych warunkow terenowych są stale na­rażone na łatwą napaść sąsiadów.  W raz i e  woj ny nie­przyjaciel wkracza w na sze dziedzi ny nie pokonując innego oporu ,  j ak tylko ten ,  który mu stawi nasza armia. Z wyjątkiem południowych gra nic bronionych rzez potężny wat Karpjt, z zachodu,  północy i wscho­du ura J esl f'oTsce jak1ch1rniwiek  osłon 1 ,atura lnych. Od połudn ia  nic nam n ie  grozi ,  gdyż posiadłości Czechosłowacj i po drugiej stronie Karpat są za  wąs­kie , by mogły stanowić  oparcie dla ar�j i operuj ącej w polu bez obawy prz erwania korytarza podkarpac­kiego na ki lka części . Byłoby to mJżliwe, gdyby Cze­.i;:hosłowacj a  wypowiedziała nam wojnę wspól n ie  z Węgrami ,  ale n a  tak ie  przymierze j eszcze s ię  n ie  zanosi .  Najgroźniej szem niebezpieczeństwem dla Polski są Prusy Wschodnie-ten • topór wiszący nad głową " . Kraik nie duży, a le  obwarowany j ez10rami  i bagnami , jest j akby natu ralną twierdzą i bazą dla jednom i ljo­nowej conajmniej armj i ,  gotowej już w kilka godz in  po wypowiedzeniu wojny skoczyć na  Warszawę, Kow­no, Kłaj pedę lub Rygę, Li twę i Łotwę możemy uwa­żać za naszych naturalnych s przymierzeńców w cza­sie wojny z Niemcami albo też na  Pomorze, by nam przerwać dostęp do morza i złączyć się b ezpoś rednio z głównym korpusem państwa n iem i eckiego . Od za­d1-odu grozi nam otwarta paszcza n iemieckiego pot­wora, uzębiona szeregiem j awnych l ub  dobrze za­maskowanych twierdz i obozó w wa rownych Front rosyjski w wypadku równoczesnej woj ny z Niemcami j est za długi w stosunku do zdolności <?_bronnej Polski, by więc móc, walkę skuteczn ie  pro­wadzić ,  trzeba go albo zbliżyć do centrum kraj u ,  al­bo też poprzestać na wojnie podjazdowej , któ ra  ze względu na podnoszący się z każdym rokiem poziom wyszkolen ia uzbrojenia i wyekw ipowania techn icz ­nego armj i czerwonej , n ie  miałaby dla Polski w ido ­ków powodzenia. Zachowanie zatem niepodległości Polski za l eżne j e st przedewszystkiem od tego , czy j esteśmy dosta­tecznie przygotowani do nowoczesnej techn ik i  wojen­nej i warunków walki, która nas czeka na tych f an­tach .  Chcąc na to pytanie odpowiedzieć ,  mu s imy  in ­ne  j e szcze zagadnienie rozstrzygnąć a mianowicie jak i z j ak iem prz"gotowaniem staną do walki nas i  wro­_gowie ,  oraz j ak mamy przysposabiać się do obrony .  W ie lka  woj na europej ska była woj ną n iemal wyłącz­nie lądową. Jednakowoż już w czasie tej woj ny przy­były nowe rodzaje bron i ,  przyj ęte z początku j a ko pomocnicze, w mia rę rozwoj u tech n ik i  mogą być w przyszłej wojnie używane j a�o broń główna ,  to j est gazy i lo tnictwo stosowane oddzieln ie  a przedewszy st­kiem razem, które walkę przenoszą z ziem i  w strefy powietrzne. Jak Niemcy przygotowują się do wojny, dały nam pewne wyobrażenie : z l i kwidowana niedawno sprawa twierdz n iemieckich i p rzed ki lku dniami od­kryta sprawa organizacj i Reichswehry. Na jak im zaś ,ópniu stoi u Niemców pogotowie gazowe i l o tnicze, łatwo nas przekona statystyka szybkiej odbudowy emieckiego przemysłu chemicznego , który z łatwoś ­l ą  dostosowuje się do potrzeb woj ennych (t. j .  do  fab­rykacj i  gazów tru jących) i niebywały rozwój lotnictwa .cywilnego . Czem jest niemieckie lotnictwo cywilne ? Jest lotnictwem wojskowem (na urlopie) . Każdy taki 

( cywi lny) aparat niemiecki może być w ciągu ki lku godzin uzupełniony pancerzem i karabinem maszy­nowym i j uż j est gotów d0 walki na froncie. Tak więc  Niemcy rozporządzają  dużemi zapasami  do woj­ny  lotniczo-gazowej w ludziach i materjale a posia­da nie Prus Wschodnich pozwala im trzymać miecz tuż nad naszemi naj ważniej szemi centram i  przemy­s !owcmi i k o munikacyjncmi . Armja  rosyJska przestała być owym „niezgrabnym walcem parowym " z wielkiej wojny, lub chmurą głod­nej szarańczy z roku 1 920. Dziś j est to armia zupeł­n ie  nowoczesna, zreorganizowana i ekwipowana przez Niemców, któ rzy w Rosji stworzyli sobie filj e prze­mysłu woj ennego, p rzedewszystk iem chemicznego i lotniczego . Lotnictwo rosyj skie zaopatrzone w naj lep­sze aparaty wojenne Junkersa, j est dla nas poważnem n iebezpieczeństwem. I wojna z Rosj ą z nieregularnej podjazdowej woj ny na lądzie, zmieni się na wojnę wybitnie lotniczą. Bo Rosj a  dziś j uż nie będzie gnała na Polskę szarej masy niedyscypl inowanego żołnier­stwa, l u b  lużny<:h watah kozaków, lecz z wygodnych i blisko frontu położonych lotnisk wypuśc i  setki sa­molotów z bombami gazowemi i zapalającemi  dla zni szczeni a węzłów kolej owych, mostów i ośrodków przemysłu woj ennego . To wszystko powinien wiedzieć każdy obywa­tel Pols k i .  Win niśmy zdawać sobie sprawę, skąd i j akie gro,;,ą nam niebezpieczeństwa. Tak jak w przy­szłej wojnie weżm i e  udział  cała l udność, kraj u ,  ta k i dziś w czasie pokoj u  całe społeczeństwo musi się do niej przysposab iać. Nie molemy sobie pozwol ić  na słodką bezczynność gdy dookoła zbroją s ię  sąsie­dzi a z broją  się p rzedewszys tk1em przec iwko nam. Możemy ufać naszej armj i ,  że j est z n a komicie wyszko­l o na, s i lna duchem i zdolna do na jbardziej bohater­skich poświęceń. Lecz armja n i c  nie zrob i ,  gdy nie będz ie mia ł a za so  ą przygotowanej do wojny lud­ności cywilnej . Naj więcej nam brak przygotowania do wojny  lotniczo-gazowej . Budżet ministerstwa spraw woj skowych j est za szczu pły, by wystarczył na te wszystkie wydatki ,  j a k  zakup aparatów lotniczych, szkol -n ie  pi lotów, badan ia aerostatyczne i badania chemiczne w dz i edzinie ga zów trujących. W innych kraj ach a kcj ę tę ujęły w swe ręce szeroko rozgałę­zione organi z a cj e  społeczne, zostawi 3.jąc woj :;kowości ty lko z akup pewnej i lości aparatów wojennych. Prywatne l inje l o tn icze oraz lotnictwo sportowe p rzysposab iaj ą  rokroczn i e  całe zastępy zdolnych pi­l otów . Rozwój l o tn ictwa cywilnego stwarza p rzemysł lo t n i czy, k tóry znów na własną rękę prowadzi bada­nia nad udoskona len ie m  tak typu a paratów jak i mo ­torów Nieza l eżn ie  od  tego rożne insty t ucje  budują a erodrony ,  uczą amatorów i spo r towców prawidłowe­go p i l o t a żu ,  pracują na ukowo, stwarzają specja lne i n stytuty aerostatycz n e  i aerodynamiczne oraz opie­kują si ę wynalazkami, które mogą znaleść zastoso­wanie w lotnictwie. Do takich organizacji w Niem­czech lub Anglj i  nal eży całe niem al społeczeństwo. Wszyscy obywatel e  opodatkowują się dobrowolnie, dając l igom obrony lo tn i czej i przec i w  gazowej ol­brzym ie f undusze na  ce le  obronne państwa .  Codziennie prawie słyszy si ę o u lepszaniu mo­torów,  lub  aparatów dokonywanem w ja1.kimś  zagra­n icznym wa rsztacie - u  nas słyszy się tylko o kdta­strofach lotniczych a p rzecież małe i słabe j t>szcze 

lotnictwo polskie ma swoje chlubne karty, ma nie• ustraszonych żeglarzy powietrznych, ma wybitne siły fachowa i naukowe, o czem niewielu l udzi w Polsce wie, bo pracują cicho l atami całemi ,  czekając na zre­al izowanie swoich pomysłów i wynalazków. Brak fun­duszów nie pozwala wynalazcom  na budowę modeli. Uczeni inżynierowi mogą u nas pracować tylko teo­retycznie, bo nikt s ię ich dociekaniami nie interesuje,  nikt ich nie popiera a przecież wiele z tych rzeczy, które zagranica u siebie wprowadza, było już wcześ­meJ odkryte, zbadane i wyliczone, tylko nie można było z wynalazkami wystąpić, bo brakło pieniędzy na budowę model i. Na co nie może pozwolić sobie j ednostka , to powinno zrobić społeczeństwo . Dlatego te� . każdy obywatel państwa polskiego, którem u roz­woJ .lotn.1ct':Va a te�samem .b�zpieczeństwo naszych granic me J est oboJętnem, wm1en być członkie m  Ligi Obrony Państwa (L. O. P. P.) j edynej instytucji w Polsce, której zadaniem jest sposob ić  społeczeństwo do p rzyszłej wojny lotniczo-gazo wej . Im lepiej będzie­my do obrony pr:iygotowani, tern mniej straszną w skutkach okaże się dla nas przyszła wojna . Nie moż­na się . �u�z.ić u�opiami pacyfistycznemi,  bo wcześniej ,  czy  pozmeJ woJna musi wybuchnąć a będzie to  woj ­n� ó nasze istn�enie. Powinniśmy więcej interesować się naszem lotnictwem, popierać istniej ące linje  lot­nicze i nie uchylać się od  pracy, l ub  od składek dla L. O .  P. P. W Hiszpanj i ,  Włoszech, Francj i ,  w Stanach Zjedn .  itd. tryjumfy lotników są obchodzone niemal jak święta narodowe .  U nas zaś brawurowy przelot eskadry polskiej nad  Pirenej ami ,  i Alpami potem w�paniały . raid kapitana Orlińskiego, zwycięstwa pol­skich lo tm.ków na ko�kursach � raidach międzynaro ­dowych m r n ęły w kraj u bez większego wrażenia. A przecież trzeba na te rzeczy pa trzeć innem okiem bo to n ietyl ko jednostki dotychczas ogółowi n iezna�•: z nazwiska dokonały tych lotów, ale dokona li tego Po­lacy. Trzeba rozwija ć  dumę i ambicj ę  na tym punkcie zarówno wśród ludzi doj rzałych, jak i wśród mło­dzieży i ludu .  Trzeba , by każdy obywatel uważał sobie za punkt honoru od być choć raz na  j akiś czas podróż a�ropla�em .  Podróż taka nie jest ani tak przykrą ani mebezp1eczną, jak o tern mówią różni zacofańcy. Do­tychczas na polskich l i njach lotniczych nie było wy­padków w l udziach . Kilka podrapań lub lekkich po­tłuczeń i to tylko z winy samych pasażerów j est n i ­czem w stosunku do tej masy ofi ar, któ rą pochłan ia rokrocznie a utomobilizm i kolej .  W kraj ach zachod­nich wytworzył się j u ż  typ latających podróżników k tó rzy w wyjątkowych tylko wypadkach ważą si� n� podróż kole ją lub automobi lem . Niechże więc Polacy zdobędą się na to stano­wisko w gronie państw europej skich, które w dzi e ­dzin i e  lotn ictwa • ie  powinno i n i e  może ustępywać naszym sąsiadom .  Potężna i dos konale wyekwipowa­na flota powietrzna jest dla na szego istnienia tym bezpiecznikiem,  który zapewni nam całość i wielkość naszych granic .  
J. A.  Zaremba. 

[lY je1tei illi [lłODkiem L O. P. P. 
la�i1uj[ie Ii! na riłonków L �- P. P. 



Str. 2 TYGODNIOWY KURJER PODHALAŃSKI 

O jednol ity front 
przy wyborach do Rady miejskiej w Nowym Sączu. . Mimo apelu naszego o.bywa telstwa, aby do naj ­bliższych wyborów przystąpić zgodn ie, ręka w rękę z powstałym Obywatelskim Komitetem reprezentują­cym wszystkie zrzeszenia i odłamy naszego społe ­czeństwa, pewna grupa j ednostek wyłaniała s ię  z tej solidarności . Na czele tej grupy, w imię  hasła , aby za każdą cenę dostać się do przyszłej Rady-stanęl i  PP. Dr. Janezy, Dr. Łodygowski, Dr. Fl is , Dr. Dzikie­wicz p .  Wójcikiewicz i inni. Odmawiają oni nazwy Komitetu obywatelskiego temu Komitetow i ,  który wybrany został na publ icznem zebraniu w Czyte ln i  mieszczańskiej z grona repre­ze_ntacj i mieszczan,  katolickich robotników, urzędai­kow, wolnych zawodów a d0 którego to grona przy­stąpili p9źniej robotnicy i pracownicy kolejowi, oraz zrzeszema żydów ortodoksów. Na czele tego komi­tetu stoi j ako przewodniczący komisarz rząd. m iasta Dr. Roman Sichrawa . Wymienio na  wyżej opozycj a zwołała na dzień 5 .  września 1 927 .  poufne posiedzeni e  zaprosiwszy ści śle ograniczoną i lość osób co do których miała nadziej ę że pociągnie je za sobą .  . . P . Komisarz rządowy oddał lo ja ln ie  swoim prze-ci"'.m�om sal� Rady miej skiej do  dyspozycji . Ponie­waz _ 1 ednak czło�kowie deputacj i ,  którzy pros i l i  p .  ł(om.isarza o udzielenie sal i ,  zaznaczyl i  że zebranie to me ma 1:a celu walki, lecz jedynie porozumienie, przeto komisarz rządowy który został na to zebranie u Jnie zapro szony,-po porozumieniu s i ę  z komitetem obywatelskim ,  zaprosił ze swej strony pewną grupę osób . mając nadzieję ,  że przy wspólnem zebran iu  znajdzie s ię wspólna p latforma i uniknie s i ę  walki .  Ini cjatorzy jednak zebrania, stanowczo  zapro testowali przeciw obecnośc i  innych osób aniteli tych ,  które oni poufn i e  zaprosil i  a tern sa mem odrzu ci l i  poda­ną sobie rękę. . Komisarz rządowy aby uniknąć scysj i przepro� sił tych których on osobiście zaprosił i wezwał ich do odejśc ia ,  _co . zaprosz��i . � całym spokoj em uczyn i l i .  Pozo�talt więc na sa l t  sc 1s le  zapro szeni p rzez p .  D ra .  Janczego 1 tow. z wyjątkiem dwóch l u b  trzech osób  którym łaskawie n a  sa l i  pozostać pozwolono. To więc miało być ogólne powszechne zebranie obywa�lski e, które m ia ło  decydować o wyborach w Imię kilkunastu tysięcy obywateli . A w ięc p .  Dr. 

---

Prof, Staaisław Rączka (Zawiercie). 

Janezy i p .  Dt . Łodygowski są w Nowym Sączu wy­razem opinj i i woli obywatel skiej . Po wybraniu przewodniczącym zebra n ia p. D ra. Flisa ,  zabrał głos .  p .  Dr. Janezy i wystąpił z zarzu­tami przeciw komisarzowi  rządowemu ,  Zarwtów tych sformułowa ł aż 24. Między innemi zarzuc i ł  komisa rzowi n i epotrzeb­ne wybudowanie ubikacj i  na  plantach, dom u  na Wól ­kach, budowy koszar i mieszkania d l a  dowódcy 1 .  puł ­ku strz . podh .  -no i protestował prz eci w wydatkom dla opieki społecznej , które otarły łzy i u lżył y  n ędzy setkom rodz in .  Mowa była b!ada· ,z Hzuty pezpodstaw­ne to  też  uzyskała bardzo sła be oklaski u n iel icznych na szczęście dla m ;asta zwo lenników p Dra . Janczego . W świetnem pełnem swady i rzeczowych argu­mentów p rzemówieniu, zbił Dr .  S i chrawa wywody p. Dra Janczego , wykazał bezp odstawność wszystkich za rzutów, wskazał na  prace które uskutecznił dla rozwoj u m iasta i oświadczył, że dumny j est z d t i a ­łalności opieki społecznej , która pozwol iła mu  otrzeć łzy i zaspokoić najpi lni ejsze potrzeby c ierp iącej , naj­uboższej ludnośc i .  Wskazał że p izez  dokonane w m ieście inwestycj e ,  d 1ł bezrobotnym p ·acę i rozwią­zał problem, który w in nych m iastach wywołuj e tak często n iepokoje . Mo wę  Dr .  Sich rawa p rzyjęto en tuz j astycznemi oklaskami .  Po ląótkiem przemówien iu  p. Dra Dzikie­wicza i Dra Fli sa przystąpiono w te m śc isłem kół­ku do wyb r an ; a  ogólno-obywate l skieg ·i (s ic ) ko­m itetu wyborczego, a raczej podykto wano nazwisk a członków tego kom itetu . Znając nazwiska tych czło n­ków kom itetu z których w iększośc i  nawet na s� l i  nawet n i e  było, w iemy o tern bardzo dobrz e ,  że prze­ważna ich część n ie  sol idaryzuj e s ię z pp .  Dre m Jan­czym i Drem Łodygowskim i napewne r n e  będz ie po ­p ierać ich znanej ogóln ie  w m ieśc ie działal n ości .  Zwracamy s ię  z gorącym ape lem do zdrowo myślącego obywatelstwa . aby akcję tych p anów po­tępiło, i so l idarn i e  dz iałało z kom itetem na  czele którego stoi kom isarz rządo wy Dr. S i ;:hrawa, i aby nie dopuściło do  szkod l iwego rozb i c i a  ohywatel­skiego, bo korzyść mogą odnieść jedynie żywioły komunizujące i przewrotowe, czego p rzyktadem była Warsz�wa i inne m iasta w Królestwie i na Kresach .  
M HW2Wb , ii@W ew 

O kwestj i przym iotn i ka , ,  nowosądecki " . Zdałoby s ię 11.a pierwszy rzut oka, że niema tu co i poco pisać .  Tak atol i  nie j est, gdyż prawidło­wość formy . nowosądecki "  niektórzy poważnie kwe­stjonują, przypisując większą poprawność , a nawet historyczną racj � bytu innej formie, również zrzadka używanej , m ianowic ie : n nowosandecki " .  Jest tedy wah anie wobec braku absolutnej pewności . A mamy tu do czynienia z czemś zgoła odmiennem od takiej np .  alternacji :  podh alski podhalański ,  o której n it;­dawno na łamach . Ku rj era Podhalańskiego • m iałem sposobność pisać. I choć tu  n ierównie trudniej sza kwestj a, p rzecież na źródłowe zbadanie i wysnucie pewnych wniosków po1.wala. 
W pierwszym rzędzie stoi przed nami etymolo­gja, względnie rozbiór morfologiczny samej nazwy "Sącz " ,  od któ rej przymiotnik krytyczny jest utwo­rzony. Fałszywa zazwyczaj etymologj a t. zw. l udowa przeważnie kojarzy ten wyraz z poj ęciem . sączyć" .  

nurtem Dona im i fal ami Wi�ły l n. �l[la 
do Gdańska 

Rozpoczynamy niniejszem opis 
skautowej wycieczki, którą odbyło wo­
dą trzech Sądeczan p. Kamyk, Preidl 
i Nemetz płynąc Dunajcem i Wisłą 
z Nowego Sącza do Gdańska. 7. godz. rano. dzień cudowny, Sącz nas żegna pogodą i n iezmąconym żadną chmurą błękitem nieba. Pieiwsza próba spuszczenia na  wodę naszej „Podha­lanki " wypada fatal nie. Łódź rozesch nięta ciecze, p rzepuszcza wodę do  połowy burty i grozi  fiaski em naszemu dzisiejszemu wyjazdowi .  Niczem j ednak nie­zrażeni ,  po wyczerpan iu z łódki wody, spuszczamy j ą  po raz drugi i z pośpiechem p rzepychamy przez Dunajca garby, p ragnąc jak najprędzej dostać s ię na głębsze wody i raz już rozpo cząć tę długą, j aka przed nami leży trasę .  Wre.;zcie płyniemy.  Mijamy sądecki e  mosty, Sącz j uż nam gaśnie z oczu,  a . Podhalanka " jeszcze nas dźwiga na fa l i ,  wydając jednak ostatn ie tchnien ia ! W obawie by nam całkiem n ie  da ła nurka pod w odę lądujemy ! Ubrania, obuwie, p lecaki ,  wo­gJ le  wszystlrn ,  co jest z rzeczy w łódce przemoczone 2.upel 11 ie ,  woda c i ecze  strugami.  Po wysuszen iu ub­rań i wyczerpaniu wody z łódki ru szamy dalej . Prąd szalony, płyniemy teraz jak warj ac i .  garb n ie  garb, skała n i e  skała. Łódź rzucana fa l am i  mkn ie l edwie  dotykając wody. Zrzuceni z garbów i w irów wpada­m y  na  tafle lustrzane Dunajca ,  któ re rozciągaj ą  się nieraz na przestrzeni kilkunastu  ki lometrów. O 2. godz. ,Popołudniu urządzamy pierwszy większy postój . Za-

W wymowie gwarowej słyszymy też na  różnorakie sposoby poprzekręcane fonetycznie postaci : Soncz,  Sonc,  Szonc, Szojnc,  nawet Szunc. To sp rawa j u ż  j ednak drugorzędna i n i c  n am  ona  n i e  przynosi . Naj­pewniej mówi nam tu już sam przymiotnik • sądecki " (czy nawet) . sandecki " ) , że to n i e  od j akiegoś sącze­nia pochodzi, gdyż w tak im razie brzmiałby przy­miotnik po prostu : sącki (sącz-ski :), p odobni e  jak od  Rawicza : rawicki, l ub  może  bardziej pochodnie : . są­czycki " czy . sączański " (?) . Przymiotnik więc zdradza nam inny temat. I istotnie ,  j ak z zabytków piśmien­nych wiemy, gród ten nazywał się p ierwot.iie „Są­decz • . A le  skąd w takim razie wzięła się postać • Sącz " ? Bardzo tu p roste objaśnienie : dopełniacz (2 . przypadek) l poj . od  . Sądecz " brzmia ł : Sądcza (forma z wyrownaniem fonetycznem dawnych t. zw. jerów), która oczywiście szybko wygtadziła się w na· tu ralnej wy mowie na  „ Sącza • ,  a według niej powstał 
pasy wzięte z domu szybko znikaj ą w głębiach na­szych żołądków. Na pamiątkę pierwszego postoj u fo­tografuj emy się z gazdą, który nas przyjął i ugościł m lekiem. O 3.30 p łyniemy da le j .  Dunajec  się w lecze, słońce p raży niem i łosiern ie ,  zaczynamy s i ę  j uż  nie­cierpl iwić. Co chwilę pytamy to wieśni aków, to znów rybaków jak daleko do Zakl iczyna . Każdy j ak umie  i może pociesza nas, j eden mówi, że p ięć  ki lometrów drugi że dwa, że maluczko a staniemy w Zakliczy­nie. Płyniemy i płyniemy a Zakliczyna j a k  nie widać, tak nie widać. Pytamy więc znowu napotkanego ry­baka , który chcąc tamtych przewyźszych krzyczy sło­wami otywczen i  jak papryka : ,,ho I ho I panockowie I jesce ze dwie mile I "  Rozgniewani na rybaka i na grzmoty, które poczynają hurkotać po niebie posta­nawiamy już  się więcej n ikogo o Zakl iczyn n ie  pytać ! Niebo tymczasem pokryło s ię czarnemi  chmu ­rami .  woda staje s ię fjoletową, s iną, zieloną i cał­k iem swą tonią nie nęci ! Przeprowadzeni burzą na przestrzeni przes2ło 4 .  k i lom etrów ,  m inąwszy n ie­szczęsny Zakliczyn z wielką trudnością ląduj emy, przyczem prąd o mało nie porywa nam łódki z jed­nym współwycieczkowcem n a  zwal isko skał, o które Dunajec I wściekłością s ię rozbija. Zostawiamy . Pod­hal ankę • w dunajcowych łozinach, a sami udaj emy się na  p oszukiwan ie za noclegie m .  Mamy szczęście i j akąś dobrą, chociaż niebo zachmurzone gwiazdę nad sobą . Trafiamy na gosposię ,  która nas przyj mu­je  z o twartymi rękoma.  Nocleg mamy taki ,  że i w domu lepszego m ieć n i e  można ! Przy odjeżdzie prag­niemy się zdjąć, niestety klisze przemokni�te, aparat fotograficzny nie funkcjonuje, nie chce zadowolić na-
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nowy mianownik ( 1 .  p .) :  Sącz . Podobnie też stało się z nazwami : Gądecz (Gą( d)cza) : Gącz ; Bodecz (Bo( d)­cza ): Bócz-Bucz ; Krótecz ( Kró(t)cza \ : Krucz (patrz: Rozwadowsk i : Historyczna fonetyka , Gra m .  j ęz polsk. Wyd. Akad.  Urn. str. 1 1 5) Jak więc stąd widać, p rzy­miotni k powsta ć m us iał  jeszcze wtedy, gdy albo for­ma • Sądecz • j eszcze istniała, a lbo też poczucie j ej tematu żywe jeszcze było, a zresztą mógł go też pod­t rzymać rzeczownik • Sądeczanin " .  Po  tern wyj aśn ieniu kolej na rozb ió r  mo rfolo­giczny.  Nie j est on j ednak  tak łatwy, jakby s ię  może zdawało .  Tu  przedewszystk iem m u sim y sięgnąć do historycznych zabytków i zbadać różną, jak s ię oka·  z u j e , p isownię te j  nazwy. Powszechn ie  bowiem zapi­sywano : • Sandecz " ,  , ,  sandeck i " ,  skąd też z apewne pochodzą dzi s iej sze wątp l iwości , które na l eży n am rozst i zygnąć. Czy w i ę c  . Sądecz • ,  c zy  " Sandecz? Kwe­stj a ta wym aga dłuższego wyjaśnien i a .  Nowy  Sącz, j ak p owszechn i e  w i adom o, j e s t  !.) ,, r­dzo 5ta rym grodem ,  bo z ałożonym w 1 294 r. Ale bezprzecznie starszym jest Stary Sącz, o którym wspo­m ina  j u ż  zabytek z 1 1 6 3  r .  Są to czasy  łac ińsk ie ,  w któ rych w Polsce po  po lsku jeszcze nie p i sano Jak zaś w tych początkowych naszych zabytkach łac i ń ­sk ich po lsk ie  11azwy wyglą daj ą ,  świa dczyć może  słyn­na Bu l la  Innoc1:ntego II . r . 1 1 36. , w której jest WY.­mien icny sze reg pol s k i ch m i ejscowośc i .  I t ak  np .  ba· l o n anz m i ał oznaczać B iałowąs, Choma ntovo : Cho ·  m ę towo, Pandetech : Pędz iec iech ,  Candera : Kędzierz a ,  Ma n lin a : Męc i n a, Zandom 1 r : Sędom i rz (dzis iej szy San­dom ier,: ) ,  Vi l chanta : Wi lczęta i td Na różne więc spo­soby radził sobie łac innik z polskiemi dźwiękami Naj­t rudn iej było m u  oznaczyć nasze nosowe pełnogłoski , to też używał on  znaku a n  (iak dla „ ą "  j ak i „ ę •  !). a n e brak też . am "  lub po pros1 u . a " ,  również i . e m " ,  ,, en" , • e " .  Podobnie b1e <  owa l i  twó rcy naszej g rafi ki , t. j .  p . sma po l  ,kiego , do którego zapożyczy l i śmy, j ak w , adomo ,  n i e  wystarcz ·� jący :11labet łac iński .  W wie­kach Xnl , XIV i XV, a nawet j eszcze i w następnych tworzy się zb io rowym wys i łk iem, żmudnie i n ieudol ­n ie nasz j ęzyk p i s any. Na początkowe te wieki p rzy­pada też ok r e,; m ieszan i a  s ię  w naszej wysnowie dwóch,  odz iedz iczonych z prasłowiańsk ie j  spuścizny, nosówek, t .  j . nosowego „o • ( dziś • ą • ,  które bynaj ­mn iej n ie j est nosowem „ a " ,  lecz „ o •  ! )  . . o raz noso : wego „ e ·  (dziś „ ę " ) Otóż stąd obok ntez.aradnośc 1 grafi cznej i chaos w ortografj i .  W XIII w .  np .  zna ­czono na równi ob i e  nosówki ni mniej ni więcej , tyl­ko 1 3 - � tu znakam i :  an ,  am ,  a, en, em, e ,  on ,  o m . o, un , u ,  y ,  in ( ! ) .  Na  schyłku tegoż wieku poj awia  si ę j uż  wyzwolenie w postaci j ednego wspólnego znaku .o" z h aczykiem ( jak  u dz i s iej szego . ą")  l u b i prze­kreś lone . o " .  W XV zaś w i Pb nkazuje sią ,�.'T'i7!t{r­polsk ich zap iskach sadowych porn p ierwszy znak ,, ą " ,  oraz w Psałterzu Puławsk im l itera „ę" .  W tym­że  wieku ustal i ły s i ę  p rawdopodobnie i brzmien ia  n aszy ch nosówek ,  t .  j .  ,,ę"-nosowe . e ·  i_ ,,ą"-.nosowe a " ,  a właściwie pochy lone . a ·  (wymawiane pkby o, 
f ak w dzis gwarach, por . •  pon�- pan it� .) dz i s iaj j ut  zupełn ie czyste . o "  noso we .  N ie  brak J ednak dowo­dów n i ej akich ,  że  wymawiano do w .  XVI je szcze . ą •  w bardz i ej zb l iżony sposób d o  czystego • a "  noso­wego , j ak we francuskiem "temps" . Ttm się tet tłu­maczą l iczne wypadki m ieszania w p i sjwni wyrazu „sam • z prepozycją " są"- w złożen i ach n r, .  sąpi erz (pisano : sam pierz) , sąs iad ( p i s .  sąmsiad) . To znowu pisan ) :  Sandomi rz, który był wła ściw i e  Sędomirzem (Sędo- m i r-Sędz imi r ,  j ak i Sędz iwoj ,  t .  j .  im i ę  własne)

,. a w takiej też n l iteracki ej " postaci pozostał do dzis dnia, po c iąr;ając za  sobą i zmianę  wymowy oraz ety­mologj i  ( .  San domierza" do Wisły ! ) . (c. d .  n . )  
-o -

szych chęc i .  Wieczorem minąwszy ruiny wspaniałego k iedyś kościoła w Otfinowie wj eżdżamy do Op�to"_V­ca Wisła i mieścina robią na nas ponure wrazeme, m�żl iwic dlatego, że dzień c iemny, cz�rny jak wo-dy Wisły .  . . Nocleg j aki  otrzymal iśmy niżej krytyki ,  prze�h-namy cały Opatowiec i j ak tyl�o słońce .weszł<? , me­wyspani dążymy do przygodne)_ przystam, g�z ie zo­stawil i śmy łódkę, Spuszczamy Ją  na wodę i ku n�­szemu przerażeniu a raczej irytacj i �post�zegamy, ze woda szybkiem tempem przez podzmr�wi<?ne dn.o za; lewa całą łódź. Musimy wszystko z_ lod_ki wyciąg-ac i brać się do naprawy. Po dwugodzmneJ L':"�oce .o­puszczamy niegościnny Opatowiec, p�stanawia 3ąc �i<;­cej po mieścinach nie nocow�ć. _Dzien ma�y .mghsty, senny, Wisła na nasze utrapien 1e  w�ecze się i wle�ze wśród j ednostaj nych aż do znudzema brzegów. '!'.ie­czorem 4. VII. zaproszeni na nocleg przez strazmka rzecznego pod Połańcem , . zrobiws.zy . tylko 48 km. zasypiamy  w sianie w błogiem uko3enm. naszych P.°:­gni econych kości . Rano godz. 7 .  p lecaki na barki i j azda (dalej . N iebo po całonocnym deszczu zacz�na s ię swym błękitem wyłaniać z poza 7hmur, zsył�J�C na nas błogosławioną nadziej ę p iękne) pogody i r1ęk­n iej szej jeszcze jazdy. Ła�nący i prag��cy l ą0,u3 emy na wyspie l eżącej w j ednej z zatok w 1 s • a nych . Wy­ciągamy butelki z herbatą i t rąbimy  z f laszek ! Po­krzep iwszy s ię j edziemy dalej i przf płynąws�y przez: dzień cały 64 km. stajemy, żegnan i b l askami  z�cho­dzącego słońca, u bram h i storycznego San�€lmierza. Nachodziwszy się za noclegiem, otrzy.mu1emr �o wkońcu w szkole i śpiąc na podłodze me rozrożma-
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Klęska powodziowa 
Ostatnio nawiedziła powiat nowosądecki klęska 

powodzi. Wskutek długotrwałych ulew wezbrały rzeki 
Dunajec i Poprad oraz wszystkie potoki górskie, któ­
re nast�pnie wylewając zalały wielkie obszary. Szko­
dy wskutek tego powstałe są nader znaczne. Najbar­
dziej ucierpiały mosty oraz drogi. Dla wykazania 
wielkości wylewu wystarczy nadmienić, że Poprad 
osiągnął stan 4. 1 0 m. podczas gdy no rmalny wynosi 
60 cm. Wedle zapisków powodziowych tyczących się 
Popradu nie było takiego wylewu od r. 1 8 1 5. To też 
nic dziwnego , że Poprad wylewając zniósł prawie 
wszystkie mosty gminne. Ocal ał natomiast b�dący już 
na ukończeniu most pod Piwniczną. 

Wedle informacj i  udzielonej nam łaskawie przez 
naczelnika o ddziału drogowego Rady p o wiatowej 
p. radcy inż. Świrskiego szkody na drogach powia­
towych i gminnych są następujące : Na odcinku Sta­
ry Sącz-Piwniczna uszkodzony został gośc iniec w 
k i lku miejscach. Temuż losowi uległy następujące 
drogi : Chełmiec-Gołkowice, Naszacowice- Olszana . 
Łącko-Zagorzyn, Sienna-Siedlce, Powrożnik-Ty­
licz, Stary Sącz-Mo5zczenica,  Trycowa-Chomrzyska, 
Piwniczna-Łom nica . Najbardziej ucierpiała droga Mu­
szyna-Złockie-Jastrz�bik która aż w 27 miejscach 
została uszkodzoną na łącznej długości 1 .200 metrów. 
Rekordowa zaś i lość mostów bo aż 7 zerwanych zos­
tało na odcinku Piwniczna-Łomnica. 

Ogółem bądź zabranych bądź też uszkodzonych 
zostało 22 mostów. Jest to liczba bardzo znaczna. To 

-

Nowy Sącz jest stacją turystyczną i siedzibą od­
działu Polskiego Twa. Tatrzańskiego .Beskid" .  Ruch 
turystyczny, aby szersze objął kręgi, a by nie być ta­
mowanym granicą pol ityczną Czechosłowacj i i Polski 
w pow. Sandeckim ciągnącej się od  Piwnicznej po 
Orłew-znalazł rozwiązanie w konwencj i turystycz­
nej między obu państwami ,  wskutek czego pozyska­
no możliwość przekraczania granicy dla posiadaczy 
legitymacyj granicznych Twa. Tatrz . i przepustek tu­
rystycznych. 

Sprawa przepustek u nas dotąd j est niepomyśl­
nie załatwiona, gdyż Starostwo w N. Sączu nie posiada 
prawa wydawani'a tychże. Sądeczanie narażeni są na 
niemałe utrudnienia i by wybrać się np. do Lubowl i 

też wysokość szkód idzie w setki tysięcy złotych. 
Natychmiastowa pomoc rządowa j est konieczną, gdyż 
biedny powiat nasz nie j est w stanie z własnych fun­
duszów o dbudować zniszczone mosty i drogi . 

Można rzeczywiście mówić o szczęści u, że wy­
lew nastąpił po zbiorach inaczej bowiem spłynąłby 
cały plon pracy rolników. 

Miasto Nowy Sącz stosunkowo naj mniej u cier­
piało gdyż pod wodą znalazły się tylko częściowo 
Wólki i Tłoki a że woda po kilku zaledwie godzi­
nach ustąpiła przeto szkody są nieznaczne. 

W jednym z poprzednich artykułów poruszaliś­
my kwestj ę  regulacj i Dunajca. Wskazywaliśmy zło 
płynące z dotych czasowych praktyk regulacyjuych po­
wod€lwanych nikłością kredytów przeznaczonych na 
regulacj ę. , .Ołos nasz nie odniósł żadnego rezu ltatu a 
oto ostatni wylew udowodnił najlepiej, że  mieliśmy 
słuszność wytykając istniej ący stan rzeczy. Sprawa 
regulacj i Dunajca i potoków górskich jest zbyt po­
ważną by można ją było lekceważyć. Za kwoty asyg­
nowane 2 razy do roku na pomoc dla powodzian 
możnaby dużo zrobić .  Miast więc czekać z wypła tą 
tych kwot dopiero po powodzi byłoby wszak lepiej 
wypłacać  je przed nią na regulację rzek a wówczas 
nie miel ibyśmy wylewów. 

W kwestj i  tej tak ważnej szczególnie dla nasze­
go powiatu mniemany, że zabierze ktoś głos facho­
wy i chętnie otwieramy w tej sprawie łamy naszego 
pisiaa. 

trzeba wnosić do Starostwa podanie o u dzielenie 
przepustki gospodarczej (wymagana fotografj a), co 
pociąga za sobą koszta 3 .50 zł. Sprawa tern gorzej 
przedstawia s ię  d la  nas ,  że w Szczawnicy n ie  wydaj e  
s i ę  tanich przepustek turyst. w Pieniny, co motywują 
tern, że takie wydaje  Starostwo w Sączu. Tu nato­
miast czeka turystów zawód. Sprawa ta jest dużej 
wagi i naleźy przecież uła twiać a nie utrudniać roz­
wój turystki w polskich górnch, które dzięki między­
narodowym układo m Polsce nie przypadły w całości. 
Mniemamy, że wk rótce starostwo załatwi korzystnie  
poruszone bolączki turystow. Możeby i nowosądecki 
oddział Pol .  Twa. Tatrzańskiego w tej sprawie zain­
terweniował. 
- w 

firolna naika kHiauy 10� klntlem. 
W czasie od l istopada 1 926 do lipca 1 927 po­

pełniono w powiecie nowosądeckim 8 włamań kaso­
wych. I tak : rozpruto kasę urzędu pocztowego i nad­
)e&nictwa w Muszynie, tartaku w Rytrze na szkodę 
A. Hr. Stadnickiego, nadleśnictwa w Starym Sączu, 
Powiatowej Kasy Chorych w Nowym SączL ,  urzędu 
gminnego w Krynicy wsi i Zarządu zdrojowego w 
Zegiestowie. W każdym z tych wypadków, włamanie 
dokonano systemem fartuszkowym. Sposób wła mań 
wskazywał, że dokonują ich fachowcy a że • praco­
wali" w rękawiczkach nawet ś ladow nie zostawiali. 
Wszelkie usiło wania po l icj i  zmierzające do uj ęcia 
sprawców pozostawały bez skutku. 

Wykrycie tej szajki  nastąpiło dopiero obecnie. 
Oto bowiem b. inkasent Komisj i Zdrojowej w Kry­
nicy Orenduch będąc w stan ie  podchmielonym w 
szynku zapowiedział, że dokonanem zostanie włama-

my twardości desek od miękkości m ateraców. Naza­
j utrz. kiedyśmy dokonal i  pewnych naprawek łodzi i 
zmitrężyli prawie cały dzień wyruszamy o godz . 4. ra­
no dalej I 

Pogoda pod wieczór śl iczna, wiatr wiejący od 
brzegow niesie zapachy macierzanki, jałowca, żywicy 
i przypomina nam nasze ukochane góry. Zachodzące 
słońce złocąc rąbki płynących powoli obłoków patrzy 
aa nas swą jasną tarczą to z za szerokich ramion 
sterczących po wzgórzach wiatraków. to znów z po­
nad wierzchołków lasów sosnowych i ścieląc na spo­
kojnych falach  Wi5ły długie, drgające złote dywany 
tonie powol i  w zieleni nadbrzeżnych lasów i zosta­
wia nas na fjoletowej , gdzieniegdzie j eszcze purpurą 
tkanej wodnej przestrzeni .  Nocujemy w Annopolu.  
8 Vll  płyniemy do Kazimierza przyj eżdżam y  tam wie­
czorem i zakupiwszy tylko żywność o go dż . 1 1  ru­
szamy na nocną pierwszą wędrówkę. Wyjeżdżamy z 
miejsca, w którem przed paru godzinami  u tonęła ar­
tystka, ze śpiewackiego zespołu ukraińskiego, której 
jeszcze nie wyciągnięto, J&dz iemy j ednak,  chociaż w 
perspektywie mamy spotka nie się gd z i eś na mieliźnie 
z topielcem . Od wody idzie chłód, wilgoć podno szą 
się opary ; Wisła leniwie rozp iera się w brzegach i 
nieprzyjemnie chlupocząc niesie łódź na :swych czar­
nych falach. Po dwóch godzinach j azdy senni, zm�­
czeni ciągłem przeciąganiem łódki p rzez m ielizny, 
zziębni ęci i przemoczeni dobij amy do brzegu i roz­
ciągnąwszy się na  piasku zasypiamy jak zabici 

C. d. n. 
-o-

nie do kasy urzędu gminnego w Krynicy wsi, a gdy 
rzeczywiście wkrótce włamania tego dokonano, do­
niesiono o j ego wynurzeniach policj i ,  która rozpoczęła 
pi lną inwigilacj ę j ego osoby. tembardziej uzasadnio­
ną, że Orenduch odsiadywał ostatnio karę 8 lat wię­
zieni a za  popełniony raąunek. Baczna obser wacja  u­
jawniła, że w domu pewnego osobnika w M uszynie 
spotyka się często Orenduch z Jagłą znanym policji 
" kasiarzem", który atoli umiał  zawsze pol icj i udo­
w odnić alibi .  Jedna podsłyszana rozmowa upewniła 
policj ę  w przypuszczeniu , że ci właśnie są sprawca­
mi  włamań, to też przystąpiła do ich a resztowania 
wraz z owym osobnik iem .  którego nazwisko ze wzglę­
du na toczące się śledztwo pozosta je  na razie tajem­
nicą urzędową. 

Dalsze śledztwo dało senzacyjny wprost ma­
terjal, okazało się bowiem, że rzeczywiście Orenduch 

Wspomnienie o M. Szczuce. 
W minionym miesiącu zginął w Tatrach M. 

Szczuka. którem u  zamierzam poświ�cić kilka słów 
wspomnienia.  Szczuka jest znany j ako artysta-archi­
tekt i m alarz. Redagował w Warszawie „Blok " cza­
sopismo artystyczne propagujące newe kierunki w 
sztuce (kubizm, suprematyzm) a w r. b. kontynuuj e 
działalność teoretycz1tą, j ako redaktor • Dźwigni · . 
Z wymienionych czasopism zapoznajemy się z sze­
regiem jego projektów architektonicznych , polegają­
cych na zachowaniu umiaru -równowagi w warun­
kach : 1) przeznaczenia, 2) wygody, 3) hygjeny, 4) 
przyjemności, co daje ekonomiczną całość .  Głó wny 
nacisk kładzie Szczuka na ekonomikę i utylita rność 
dom ó w  mieszkalnych, pełnych zarazem estetyki, po­
wietrza i św iatła. Wnętrza mieszkań utrzymane są w 
systemie konstrukcyjnym, pozwalającym na przemia­
ny za pomocą przesuwalnych ścian (w ścianach j ak­
najwięcej przestrzeni oszklonych). Meble sch owalne 
w ścianach. 

Znane są pomysły Szczuki tzw. fotomontażu, 
j aki uważa za najbardziej skondensowaną w formie 
poezję ,  wielość zj awisk trwających w czasie, j edno­
czesną wielość zjawisk i przenikanie dwu i trój wy­
miarowości .  

Wspomnę tu mimochodem o poruszonym w 
,,Bloku" pomyśle założenia w Polsce-Muzeum Sztu­
ki  w reprodukcjach barwnych i bez barwnych i odle­
wach z działem biblj ograficznym, w którem zetknie­
my się z całym dorobkiem wszystkich narodów w 
dziedzinie sztuki, ze sztuką zach. i środkowo euro-
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stał n a  czele szajki  wła mywaczy kasowych w skład 
której wchodził J agła, aresztowany przed miesiącem 
w Jaśle za rozbicie kasy Studnia rczyk, oraz zas c rze­
lony niedawno fprzez po l icj ę  w czasie obławy ban­
dyta Budnik. Wielce pomocnym szajce tej był zaś 
ów osobnik z Muszyny, który kkrywał wyjazdy człon­
ków szajki oraz dostarczał im  a l ib i .  Pozycja zaś  j aką 
zaj mował nie poz walała pol icj i  na powzięcie j akich­
kolwiek podejrzeń . Orenduch stawiał p rzy aresztowa­
niu nader gwałtowny opór, i z trudem tylko zdołano 
nałożyć m u  na ręce kajdany. 

Wszystkich a resztowanych odstawiono do wię­
zień przy sądzie okręgowym w Nowym Sączu. 

W ten sposób zlikwidowaną została grożna 
szajka kasiarzy, która od roku prawie grasowała bez­
karnie, a ostatnio p l anowała włamanie do kasy Ko: 
misj i  zdrojowej w Krynicy. 

Śleclztwo prowadzone w dalszym ciągu przy­
biera coraz szersze rozmiary i spodziewane są d al ­
sze aresztowania.! 

Arnntowanie t alnywe�o ginekol oga w Kryni[Y· 
Wielkie i o światowej sławie miejscowości 

a zwłaszcza zdrojowiska ściągają prócz kuracjuszów 
również i falangi cale mi�Gzynarodowych sztap lerów 
i oszustów żyjących z naiwności ludzkiej .  Codziennie 
prawie  wyczytać można w dziennikach o ujęciu tych 
. niebieskich .pta szków " .  Widocznie i Krynica perła 
zdroj owisk polskich doszła już do rzędu śwfatowych 
miejsc kąpielowych skoro i na j ej terenie zaczynają 
pojawiać s i ę  podobni goście, oto policj a  aresztowała 
n iej akiego Jana �Chomskiego międzynarodowego 
oszusta . Jego mość ten zjawił się w Krynicy na po­
czątku pierwszego sezonu i przedstawił s ię jako prof. 
Dr . Janusz Zbigniew Chomski vel Sylvia doktór me­
dycyny i chemji b .  pryw. docent Uniwersytetu w Cam­
bridge i ordynator szpitala Czerwonego Krzyża, spe­
cja lista w chorobach kobiecych. Z podobnym tekstem 
rozdawał swe b ijety wizytowe na lewo i prawo, a że 
był eleganckim i wcale przystoj nym, garnęły się do 
n iego l iczne a p i ękne �acjentki, Jedne l eczył z chorób 
ciała, drugie  z chorób duszy. I nie źle się działo 
„ panu doktorowi " a j ego pacjentkom zdaj e  s ię  też 
nie gorzej. Stan ten trwał przez szereg miesięcy. 
Wprawdzie brakło zdaje s ię Chomskien 1u  odwagi do 
wywieszenia własnej tabliczki firmowej, nie mniej 
jednak pomaga ł pewnemu 19rawdziwemu lekarzowi 
warszawskiemu, którego nazwisko dyskretnie zami l­
czamy. Zdaje się jednak, że dochody czerpane z p rak­
tyki lekarskiej nie zado woliły wymagań oszusta, gdyż 
rG>zpoczął cały szereg wyłudzeń pod pozorem zawarcia 
małżeństwa 

Każdy kto zna Krynicę wie, że oszuści na tym 
koniku j adący m ają w Krynicy szerekie pole popisu. 

Wszak zjeżdżają tam matki z córkami na wy­
daniu, bo zawsze to w zdrojowisku można zrobić 
dobrą partję .  To też nic dziwnego, że oszust nasz 
m iał  wielkie powodzenie. Jedn'ych oszałamiało włoskie 
pochodzenie rzekomego doktora, drugich jego stopień 
naukowy. 

Szedł interes wcale dobrze, oszust wyłudzał p ie­
n iądze co  niemiara, n ie  przebi erając nawet w sferach 
co �o też wreszc ie  zgubiło . Obiecał bowiem m ał­
żeństwo pewnej wieśniaczce z Krynicy-wsi, i pobrał 
od  niej jako swej narzeczonej zal iczk� na posag w 
kwocie 2.000 zł. Ofiary pana  doktora spo5trzegały , że 
padły ofiarą oszusta, wolały j ednak zamilczeć ten 
fakt, bojąc się kompromitacj i ,  aniżeli donieść o tern 
pol icj i .  Dopiero oszukana wieśniaczka uskuteczniła 
doniesienie wskutek którego policj a  zajęła się bl iżej 
osobą „doktora " .  Po zebraniu częściowego materjalu 
oszust został aresztowany, śledztwo pol icyj n e  dało 
iście senzacyjny rezultat. Okazało się, że Chomski 
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pej ską od pseudoklasycyzmu po modernizm ostatnich 
dni. Tyle o działalności artystycznej Szczuki. Niema­
łą jego zasługą jest przeszczepianie nowoczesnych 
prądów w sztuce. 

Ze sztuką związane j est u Szczuki umiłowanie 
Tatr, których odczuwał piękno subtelnie i niejedno­
krotnie spotykaliśmy zdj ęcia pełnych grozy szczytów 
tatrzańskich na  łamach „Bloku • .  Wśród taterników 
zajmował nieostatnie miejsce .  W ostatnim nr . •  Prze­
glądu turystycznego • , ( czerwiec 1 927) czytamy w spra­
wozdaniach o zdobyciu przezeń Zamarłej Turni (płd. 
ścianą) Koziego Wierchu (prz. pn. ściany) , Mięg:.1-
szewieckiego (pn. ść. i pn. wsch ), Galerji Gankowej 
(pn .  se. nowy duży warjant i od pn. wsch. śc . )  i n ie­
dokoi1czonej próbie wyj ścia ( 1 00 m. od szczytu) n 
Rumanowy. Były to wyprawy nadzwyczaj trudne, 
w r. b ieżącym zachęciły artystę do nowej walki o ov 
nowanie szczytów tatrzańskich. Zdobywał jeden , 
drugim nieznany m u  szlak. Dla niego wyj�cie b, 
,,pierwsze • i dostarczało mu-jak pisze w . Dźwigni · 
(nr. 1 .)- "wszechstronnych wzruszeń i stawiało wy­
sokie wymagania, których nie zmniejszy ż.aden opis, 
ani świadom ość, że ktoś inny go przeszedł-gdy j a  
podołać m t:t  nie mogę. Wrażeń i wzruszeń dozna 
takich , na jakie mnie stać. 

Tatry, które tak ukochał pochłonęły jego młod 
tycie .grzebiąc go w skalistych zboczach ZamarłtJ 
Turni. Zadrżały granity Tatr, kiedy zetknęły się ze 
szczątkami nieustraszonego taternika-echem rozno­
sząc po Polsce tę smutną wieść. Bo  w nim straciło 
społeczeństwo szlachetną jednostkę walczącą nieugię-
cie o nową sztukę i nowe życie I H. D. 
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j est m i ędzynarodowym oszustem nie mającym prawa 
de tytułu dokto rskiego. Wprawdzie znaleziono przy 
nim dyplom i to masażysty ale i ten okazał sic; ped­
rebiony m .  Rewizja przeprowadzona u aresztowanego 
dostarczyła stosy całe korespondencj i  prowadzonej na 
szerokę ska l ę  z „narzeczonemi " .  Jednym j edynym in­
strumentem · lekarskim j ak i  znaleziono był, . . wziernik. 

MA 

Widocznie . pan doktór l eczył sposobam i naturalnemi .  
Oszusta po aresztowaniu odstawi no do więzień 

przy Sądzie okręgowym w N. Sączu, gdzie ro zmyśla 
jak to nie warto zadawać s ię  z gminem. 

Afera ta wywołała w Krynicy łatwo zrozumiałą 
scnzacj ę. 

-o-
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Doiywotni 1rniei J ow. D[�rony lo�atorów. 
Otrzymaliśmy następujące pim o : • Szanowno Re­

dakcjo !  Prosimy  o poruszenie następującej sprawy. 
Istnieje w Nowym Sącw od kilku l at towarzystwo 
ochrony lokatorów na którego czele stoi jako prezes 
adwokat Dr. B. Mimo, że statut tego towarzystwa 
wvma,ra corocznego wa lnego zgromadzenia celem do­
kÓnania wyboru zarządu .  Prezes tegoż p .  Dr. B. nie 
zwołuje go już od trzech lat, ani też n ie  złożył za 
ten czas sprawozdania ze swej działalności; Na żą­
danie zaś Zarządu względnie tegoż członków by wal­
ne zgromadzenie zwołał, wogóle n i e  reaguj e .  

Wygląda to tak ,  j ak gdyby pragnął dzierżyć swą 
godność ad infin i tum nie respektując wogóle żądania 

kilkuset członków Stowarzyszenia . Wobec tego przy­
jąć musi my że p. Dr. B. boi s i ę  złożyć sprawozda­
nia ze swej dz iałalności bo wówczas okazało by s ię 
najprawdopodobniej , :te tej dz iała lnośc i  wcale nie było. 
Stan ten j ednak  dłużej istnieć n ie  powinien, gdyż z 
pow,0du jednostki clerpi cały ogół członków- loka­
torów. To też  zwracamy s ię  tą  drogą do Sw i etnego 
Starostwa z p rośbą, by zechciało wglądnąć w tę 
sprawę i polecić p .  adw. Dr. B .  by niezwłocznie zwo­
łał Walne Zgromadzenie jak to n akazuje statut i na 
niem złożył sprawozdanie ze swej działalności · .  Na­
stępnie cały szereg podp i sów.  
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Kra�1iei 1.111 1ł. 1 wom 1mt. w Ja�łonrn. 
Na szkodę urzędu pocztowego w Jabł0ace po­

pełn ioną została k radzież kwoty 7.000 zł .  Kradz i eży 
tej dopuści l i  si ę furmani wozu pocztowego którym 
p ien i ądze te były przewożone do  urzędu  pocztowego 
w Cz2 rnym Dunajcu  a to Andrzej Gruca i Jan An­
dra szka, którzy w cza s ie j azdy rozbi l i  skrzynkę pocz­
to wą wyję l i  z niej kwotę 7 .000 zł. i nne zaś przesyłki 
porozrzucal i na drodze. Po dokonan iu  tej kradzieży 
sprawcy zbiegl i .  Zawiadomiona o kradzieży policja  
wdrożyła poszukiwania za sprawcam i  które wkrótce 
już  doprowadziły do uj ęcia sprawców. Jednego z nich 
a mianowicie Andrzej a Grucę aresztowała pol icj a  w 

Kron i ka. 
Co grają kina. 

Sobota 1 0, niedziela 1 1 .  b .  m. 
Kino Sokół 

} BEN HUR 
Kino Wiedza arcydzieło sztuki filmowej .  

Osobiste. 
Starosta Dr. Duch bawił prxez dwa. dni w 

Warszawit:' ,  gdzie z ram ien ia  woj ewództwa krakow­
skieo-o referował na konferencj i  tmiędzyministerjalnej 
spra�ę klęsk powodziowych uzyskując pomoc rządo­
wą dla powodzi an w kwocie 255.000 zł. 

Dr. Pary lewicz wiceprezes sądu okręgowego 
w N. Sączu p owrócił już z urlopu: i objął urzędowanie. 

Pogoda . Mamy śli czną, jes i enną pogodę.  Słoń­
ce sypie hoj nie blaskami na łąki i pola, z ktorych 
wieje już pustką i tym dziwnym j esiennym smc;tkiem. 
W m ieśc i e  ruch s ię ożywił, pełno wszędzie młodzie­
ży, która przed tygodniem powróciła z wakacj i w mu­
ry szkolne. Meteo rologowie  prz...:powiadaj ą, większą 
i spokojną j es ień tegoroczną. Być może, że ona na­
gro ri z i  nam lato burzl iwe i ohfitujące w żywiGłowe 
klęski, j akie naw i edziły nasz powiat .  

Powiatowy Komitet L. O. P. P. urządza w nie­
dzielę dnia 1 1  bm .  zbiórkę u l i czną celem pomnoże­
nia funduszóN. Zapewne  znane ze swej ofiarności 
obywatelstwo naszego grona nie będzie szczędzić gro­
sza na ten tak ważny cel ,  przyczyniając się w ten 
sposób do roz budowy naszej floty powietrznej . W czo­
łowym artykule n i niej szego numeru wyjaśmamy ko­
nieczność intenzywnej akcj i .  

Otwarcie instytutu muzycznego. W dniu 1 5  
września otwarty zostanie Instytut Muzyczny w No­
wym Sączu , w którym (loka l  Seminarjum żeńskiego) 
otwartwa będzie kla�a sk rzypiec,  fortepianu i śpiewu 
solowego. 

Klasa przedmiotów teoretycznych otwartą zosta­
nie dopiero w dn iu  1 6  października a to z powodu 
choroby nauczycie la .  Zap i sywać si� moi.na w dniu 1 3  
i 1 4  września  w loka lu Seminarj um nauczycielskiego 
(ul . Matejk i )  między 3-4-tą popołuctniu .  

Podhalańska wystawa drobiu, gołębi I kró­
lików o której w poprzedni m numerze donieśliśmy 
odbędzie s ię w pierwr.zych dniach października a nie 
l istopada. 
Sprawozdanie kaso we  Oby .vatelskiego Komitetu 

Słowackiego w Nowym Sączu. 
Docho dy : Nalepki z portretem Słowackiego 

202 ·50 zt Dochód z odcz} tu w Ra tuszu 1 4 '50 zł. 
Dar Pana E. F. 5 ·-zł. Razem dochody 222 zł. 

Rozchody :  Koszty Akademji  w sali Sokoła 35 zł. 
Koszty urządzanych odczytów 23·45 zł Koszty kl is�y 
na nalepki 33 '..:!1 zł. druku afiszy i nalepek 73 zł. Ra­
zem 1 64 · 66 zł, 

Czysty dochód 57·34 zł. który przeznacza się na 
budowc; (łomu im .  Słowacki ego w myśl uchwały Ko­
mitetu. 

Za Komitet Obywatelski Słowackiego pref. Ka-

Krakowie w czasie obławy w mieszkaniu pewnej p ros­
tytutki .  Przy aresztowanym zna leziono kwotę 5.000 zł. 
W kilka dni później aresztowany został d rugi spraw­
ca kradz ieży a to J an Andraszka w Kalwarj i ,  gdzie 
na odpuście w towarzystwie godnego sobie kompan a 
n iejakiego Brzyły z dużym tal entem przepuszczał 
pien iądze pocztowe. U Andraszka znalez iono j eszcze 
około 500 zł. resztę b owiem zdołał przepuścić .  Obaj 
aresztowani odstawieni zosta l i  do więzi eń  przy sądz ie  
okręgowym w Nowym Sączu przed którym o dpowia­
dać będą za swój zbrodniczy czyn. 
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Teatr Robotniczy w Nowym Sączu 
przyjmuje zgłoszenia na członków 

do dnia 1 5  września br. 
Zgłoszenia przyjmuje oraz udziela 
bliższych wyjaśnień zakład fryzjerski 

K .  Piórka w łł .  Sączu Dom Robotniczy. 

zimierz Golachowski prof. Szel iski .  5 września 1 927. 

Wspaniały dwi.!piątrowy gmach gimnazjum 
II-ego w N .  Sączu przyprowadzony do należytego po­
rządku a przero bieny przez nadbudowę drugiego p ię­
tr� z dawnego budynku P. K.  U .  stanie s i ę  niezadługo 
jednym z najp i ękniejszych gmachów w naszem mieście. 
Nareszcie młodzież szkolna, dusząca się w dotychcza­
sowych ciemnych i ciasnych salacl, ,  z naj dzie pomie­
szczenie _w budynku, zasługującym istotn ie na m iano 
gimnazj um.  Jedna wada - to położen ie  szkoły przy 
głównej u l icy. 

Budynek seminarjum żeńskiego nauczyciel­
skiego zwolna buduj e się pod troskliwą pieczą dy­
rektora tego zakładu p. Piotra Zielińskiego . Semina­
rjum to koło budowy któregę obecnie wre prnca staje 
s ię przy n l icy Długosza. 

Walny z.Jazd kół młodziety w Nowym Sączu 
odbędzie się dnia 1 1  bm. z następ ującym progra mem : 

Dnia 1 1 . września br. o godz. 8- mej rano msza 
św. w koście le  parafj alnym , Po nabożeństwie pochód 
i złożen ie  wieńców .Pod pomnikiem Micki�wicza i na 
groaie nieznanego Zołnierza. O godzinie 9-tej ob rady 
na Zamku : I .  a )  Zagajenie b) Powitanie li .  Sprawo­
zdanie z działalności Małopolsk!ego Związku Mfo­
dzieży III . Dyskusj a, Przerwa obiadowa o godzin i e  
2 popołudn iu : IV .  Referaty ; a )  Zadania  młodzieży 
wobec kultury rolniczej b) Hodowla j edwabników 
c) Pra ca oświa towa i o rganizacyj na wśród młodzieży 
u nas a zagr. d) Wycho wan ie  f i zyczne i p rzysposobienie 
woj skowe j a ko podstawy ob rony narodowej V. Dy­
skusja  VI. Wybór 1/3 .larządu VII Wolne wnioski 
VIII .  Zakończenie obrad.  Obrady będą przeplatane pro­
dukcj am i  artystycznemi młodzi eży o godz i n i e  8 -mej 
wieczór IX . Wieczornica dnia 1 2  wrzesnia I. Wycieczka 
do Pien in  li, Wycieczki rolnicze. 

Zjazd ten urządza Małopol ski Związęk Młodzieży 
przy Małopolskiem Towarzystwi e rolni czem w Kra­
kowie, a technicznem jego przygotowaniem na m i ej ­
scu za jmują  s i ę  m i ejscowe organiza cj e  tj . Okręgowy 
Związek Młodzieży którego prezesem j est p. Bła żej 
Potocki i Okręgowe T-wo roln icze. 

Praca w Kotach Młodzieży prowadzona jest w 
kierunku podniesienia ku lturalnego i oświ atowego 
młodz ieży, a zadan iem organizacj i  j est wyrabiać mło· 
de pokolenie na dobrych, światłych i samodzielnych 
obywateli Państwa, o raz wzorowych rolników. 
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Kurs szoferski 
rozpocznie się w Nowym 

5ączu między 1 5  - 20 
września br. 

Zgłoszen ia  przyjmuje  inż. St. 
Dzie wo1ski , Kunegundy 1 4. 

Nieszczęśliwy wypadek. Wracając z ta rgu we  
wto rek  dn i a  6 bm .  potknęła s i ę  n a  te>rze ko lejowym 
obok rampy koiejowej na Kaduku Stefanja Lubczyk 
tak nieszczęś l iw ie, że złamała sobie  rękę. Przej eżdża­
jący wieśniak za brał na _wóz dz iewczynę .  Nies_zczęśli­
wa jest służącą u n i ej ak i ego Bartosza z Zalesia. 

Zasłabł na ulicy. Nawoj owskiej żebrak nazwis· 
k iem Mięk i sz Józef. Pomocy udzielono mu z sąsied­

. niego dom u . 
Ulica Sienkiewicza wiodącą z Grodzkiego ku 

stacj i kolej owej zabudowuje się zwolna,_ ale srstema­
t y cznie .  Przed paru laty st�nęla tam J ednopiętrowa 
przybudówka Domu Robotn iczego,  następnie dwu­
p ię trowy budynek dla urzęd�i k?w magistr�ckich, . tego 
roku buduj ą się trzy domy .mieszkalne Jednopiętro ­
we. N iezależnie od  tego parceluj e się jui  m iejsca pod 
nowe budowle. Ulica Sienkiewicza 1 będzie niezadługo 
j edną z większych i piękniejszych ulic naszego miasta. 

O czem s ię  nie mówi, właściwie o czem się 
mówi a nawet p isze, to o u l icy w Dąbrówce,  wiodą­
cej z gościńca starosądeck_iego do szk�ły im .  T_ade­
usza Kościuszki. Jednak , Jak dotąd, 111kt z . miaro ­
dajnych • n i e  chce . o _tern sł�szeć,  źe u�icę t ę  na leż�­
łoby j eszcze przed 1 es1ennem1 . roztopa�1 wyszutrow�c! a by dziec i s zkolne i nauczycielstwo m� tonęł.o � J eJ 
bagnach (dosłownie !) �o �olana . W1do�z111e b 1e�ze 
s ię  pod uwagę przepow 1edme meteorologow, prawią­
cych o pogodzie jesiennej . 

Przytrzymane 4 kawałki drzewa długości 4 -5 
metrów w czas ie  wylewu Dunaj ca w dn iu  1 bm .  są 
do odebrania przez prawego wła�cicie la u Baumana 
Mojżesza w Nowym Sączu ul. Rzc:żnicza .  

Wyłowiona większa i lość dr�ewa z Dunaj ca 
w czasie wylewów j est do odebra� 1a u gospod_ar�y 
na Wól kach w N. Sączu.  Zgłoszema w kon1 1saqac1e 
Pol icj i  Państwowej . Gospodarze, którzy wyłowionego 
drzewa nie zgłosi l i ,  poc iągnięci  bc;<lą do odpowie­
dzia lncści  za oszustwo. 

Przebił nożem w czasie targu niejakiego Chru­
śl ickiego z Pałkowej , Franciszek Mróz z Krasnego 
potockiego w czasie bójki .  Chruś\ ickieg0 w stanie 
ci ężkim przewi eziono do szpita l a  zaś Mroza areszto­
wano i oddano Prokuraturze. 

Kanarek, k tóry sam wleciał do klatki. Nazy­
wał się śpiewająco : Janek Kanarek. 1:ub_iał �amot­
ność, wódkę i cudze kury. \ Trochę to s!Ilieszme �y­
gląda : Kanarek, który l ubi kury. Ale mech będzie I 
Otóż nasz bob a ter ( do l icha z tak im bohate:e�) . wy­
brał się na samotny spacer do . . . zagro d_y n�e1.ak1�go 
Franciszka Kalety i już .. był w ogr_odz 1e ,  JUZ  wit�ł 
s ię  z gąsk ą, aż  tą niecnota tyl7 z_ro b1  krzyku, że się 
zrobiło Kanarkowi grząsko . . .  w1ec1e dlaczego ? bo zo­
stał w kurniku .  W jaki sposób ? zapytacie . Oto, bo 
przezorny Kaleta, któremu poprzedniej nocy . złodziej 
dobierał się · do kurnika, nie spał w chałupie, tylko 
w stajn i ,  tło której j ak na nieszczt,ście . Kan.arek ni�­
fortunnie p rzyszedł. Na .krzyk chwyta�e� g�s1 o?ud�1ł 
się , aby godnie powi!a� nocn�go go_scia i zd.aJe sic;, 
że go nie mógł godnteJ przywitać. N1eprawdaz ? 

Gdy się ma za dużo pieniędzy . . .  Są ludzie, dl� 
których naj drobn iej szy grosz wie l_e znaczy! lee� są 1 
tacy, którzy mając go dostatec zme _rzucaJą mm na 
lewo i prawo a nawet do . . .  stawu, . Jak . naprzykł_ad 
Andrzej Lichoń ze Stawis� Temu. L1cho1110�1 um_ie­
rając ojc iec ,  zostawił magt�k me!�orszy I po�az�ą 
sumkę p ieniędzy. Zatem z teJ radosc1 postan_ow1ł s1� 
Li choń :ubawić. Zwołał kolegów swoich 1 pełne] 
szklenicy i dalej że na wyścigi : kto więcej wypi je .  Nikt­
by się nie domyśl ił, że Lichoń  wbrew śwemu naz­
wisku naj więcej wódeczności „ wypsuł " .  Tymcza sem 
tak w rzeczy w istości byto. Dotąd ta historj a był'! we · 
solą, teraz zacznie s ię smutno. Bo zapru�zony L1c.h�n 
pójdzie na staw, aby s ię  prawdopodob�1e . ochł�dzić 
a tymczasem zgubi głowę i portfel z �iem ądz�� na 
sumę 500 zło tych . N ic  dziwnego, p rzecież był piJany. 
Otrzeźwiał dopiero na drugi dzień,  kie dy spostrzegł 

Ada Steinmetzówna 
powróciła 

i przyjmuje  zgłoszen i a  na lekcje  gry 
fortepianowej codzienn ie między 4 a 5 
popoł. Nowy Sącz, u l .  Szwedzka 3. 



Nr. 37 
n iestety po niewczasie ,  że n iema ani grosza z wz ię­tych przez si'ebie pieniędzy. Jak s ię okazało p rzepił z kompanami • tylko"  coś ponad 1 00 · złotych . Gor­sza j ednak oędz ie  sp rawa , pon i eważ rodzeństwo wnio ­s ło skargę na n iego do Sądu Op i ekuńczego, j ako na marnotra wcę ojcow i zny. Być może, Li choń nie będzie mógł więcej gub i ć  ph:n iędzy .  

Ja k czas został złapanv ? Całk i em poprostu : w chwi i i ,  gdy zam i erzał ukraść z koszyka Ma rcel iny Sobol  kwotę 15 złotych. Al bo wiem uważna kobi ecina od dłuższego czasu za uważyła go k ręcącego się koło niej no  i tnie na darmo .  Z ł apała go za  rączkę tak spragn i oną  p i e n iędzy i odda ła po l i cj a ntow i ,  któ remu co  do załatwien ia  s i ę  ze  złod L ieja szk i em  można zaufać. 

������,�� · 
J. w. Panu Dr. ff Jr- faH1n1skiE· • 

mu łUeczvsławawi luimendan· 
łowi szpitala woJs3ł. w He Sączu 
składam najserdeczniejsze podzię­
kow anie za natychmias towe  roz­
pozn 1ni e choroby, bezinteresowną 
pomoc i tak serdeczną  o pi ekę le­
karską podcza s mojej bard zo c ięż ­
kiej choroby. 

Zofia Gawiikowa 
� żona kapi ta n. a W.  P .  
������Eilffi 
Z sal i  koncerto wej 

flDfl Sf\Rl. 
. Cor?c�n}'. k oncert Sari j est wie lk iem wyda rze -mem w sw1ec1e artystycznem naszego m i asta. W ze­sz łym ro�u _ obok  j e j  koncertu m , ał j edyni e kon cert No,wow ieJ sk 1eg� wysoki poz iom a rtystyczny ,  w tym zas wysunął s ię obok Ady Sari W. Szymanowsk i  z Dubiską . 

. Ada Sari pos iadła szkołę śpiewu we Włosze-ch , u rn 1Iowała �obec tego przedewszy stk iem pieśń wios­ką  _ 1 _tą p :esn zwłaszcza we form ie:  ko lo raturowej ,  naj ­l ep1e1 poz�ała . W n iej n i e  zamknęła s ię j ednak wo­bec tego, ze kol o ,·a tura p rzestała być dziedziną pierw­szorzędnego zn a czenia ,  l ecz rozsze rzyła dawny swój raitTe-; , wciąg,; j ąc d o  repertoarn Pu ccinnego, Karłowi­cza ,  Ge l la ,  N iew iadom sk iego, Czajkowski ego i innych twórcó� wspó łczesnej p i eśn i .  l p okazało s ię ,  że tak­s a 1:1 0 ,  J �k by�a niezrównaną i n iedo śc ign i oną od­tworczyn 1 ą  a ryJ ko loraturow ;eh , potrafiła opanować p ieśn i . l i ryczne .  Zad en . z .  koncertów w Nowym Sączu n i e  ściąga tak znacznej 1 tak doborowej l i c z by słuchaczy, jak k oncert Ady Sar i .  D wie  są p rzyczyny - tego feno m e­��lnego po �odzeni a j ej Pierw .,zą j est anie lski dź więk ] �J głosu, n i ezwykła intel igencj a o dtwórcza i zdolnoś­ci . sa�odzie!nego i nterpretowan i a  p ieśn i ,  drugą odpo­w1.eJ0 1  �o.bor progra m u .  Na tą d rugą przyczynę zwra­ca� ą n�meJ _ uwagę krytycy dz ienn ików wielkom iej sk ich ,  zaJm �Jąc się przedewszystki em ph:knośc i ą  gło su. Jak­k?lw1ek w tern l eży główna przyczyna powodzen ia, me  można przecieź pomijać um iej ętnego doboru pro­gramu .  Z cztere ch części składał si ę p rogram kon ­certu,  a każda z n ich kończyła s ię  czemś  brawuro­wem . Choćby się co innego nie bardzo podobało zakończenie m us i  bezwarunkowo całą sa l ą  porwać .  Ada Sari wybiera dalej utwory j edynie ni ektó­ry�h kompoz�torów. T_e c? leżą w j ej glosie i te, ktore dokła�me zrozumiała 1 przestudjowała . Można n��e! u Didura zauważyć ni ek iedy nieopanowanie p1esm, _a le  u Ady Sari nigdy. Kto idz i e na j ej kon ­�e!'t, w ie  p�wnie, że na jmniej szego zawodu n i e  zazna 1 ze zostanie  oszołomiony .  Pomimo lekkiej n iedyspozyc j i ,  j aka dała s i ę  u Ady _zauwa_żyć, . . sukces k�ncertu był nadzwyczaj ny .  Po Sł0w1czku 1 ArJ I  z Traw1aty oklaskom n ie  było koń­ca,, ,a po_ walcu Str�ussa nie myślała wcale publ icz­nosc s_ah opuszczac. Wywoływana  ustawi cznie artyst­ka zwiększyła program szeregiem naddatkó w, jak Men­ct7le , Ser�nada (oba n ieco przel i ryzowane) ,  da lej Prząś­mc_zka, p1e�ń �egera i inne .  Publ iczność złożyła o ­pro�z , d�ug1ch 1 go rących oklasków szeneg bukietów 1 w1�ncow, z których j eden we form ie  wi e lk i ego ko­sza imponował p ięknością. 
. Akom�aniatorem koncertu był p .  Eug. Schm idt, ktory spelmł swe zadaMie pod każdym wzgl ęde m doskonale .  

Ze sportu. 
Piłka nożna. 

�- S. Stara Lubowna (Czechosłowacja)-T. z. R. Beskid ( N. Sącz) 1 :7 ( 1 : 1 )  .Rewanżowe zawody Beski­du � czechosłowacką Lubowną odbyły s ię  dn ia  28  bm. na b�!sku �ande.cj_i ,  p rzy skandalicznie nisk iej frek­wencp pubhcznosc.1 . Drużyna czeska występuje w na­s_tępuJącym _ skł adzie : Vauo bramkarz, Hajts-Dlugo­hnsky obroncy, Dlugolinsky, Kawecki, Pospisi l  pomoc Zwolińsky, Bednafik, Mrazek, H ermel ,  Voukal  atak' Beski d : Karasi ński b ramkarz, Węgrzyn, Szmido wski (o�rona) Iwański , Uczki ewicz, Kornrei ch J .  pomoc, Jarzemiszewski ,  Kopacz, Kiera siński , He i lmann, Kora-

TYGODNIOWY KURJER PODHALA SKI 
reich -A. atak. Rozpoczyna Beski d doskonałym ata­k iem,  stwa rzając przez czas dłuższy groźne n iebez­pieczeństwo dla Czechów. Pierwsze 10 m inut tempo wprost n adzwyczaj ne, które zwolna  opada .  W 1 5  m i­nucie p ada p i erwszy goal s trzelony przez Kieras iń­skiego dla Beskidu,  wyrównuje w 2 l Emr i  Dlugoliń­
sky. Po . pa uz- ie Beski d przychodz i  do głosu bijąc w 5 min .  goa la ,  n ieuz nawanego przez Czechów. Sytu ­acja  staj e s ię n iem i ł a ,  Czesi n ie  stają do gry, Beskid chce im z grzeczności u stąpić-j edynie sędzia trzyma  s i ę  pr lez 5 m inut ,  aby wkońcu . . .  darować C-lechom bramkę ! Zaczyna s i ę  po  tym i ncydencie gra tempo­wa, Besk id gn iecie Lubownę,  któ ra sta le trzyma s i ę  po ,a  k a rnego. W 20 min .  strzel a  d la  Besk idu Szmi­dowski , w 29 min .  Uczk iewicz ,  w 35 m in .  i 40 m in .  Kiera s ińsk i ,  szóstego goala paku j e  sob i e  p rzez n i e  uwagę sam bra m ka rz gośc i ,  s iódmego b i j e  z co rneru ba jeczną główką Jarze misze wsk i .  Kor ne rów 8: 1 na  Morzyść Beski d u . Z gości naj l epszym o b rońca Hajts troc i 1 ę za krewki) bra m l< arz Vauo i prawe skrzydło Zwol insky. W Besk i d z i e  doskonały center Kierasińsk i , Korn re i ch A. ,  Jarzem iszewski  oraz n iezmiernie p ra ­co ,v i c i  Węgrzyn i Uczk iewicz .  S � oziowal dobrze ,  j ed­nak za m ał o  s i ę  ruszał  p. Rajuda .  Miły ch . gośc i  p rzyj m ował Wydzi ał Besk idu  z prez . prof. Zeb rack im  i p .  o f. Ma rcinki em na cze le  o bj ad em ,  kolac ją i sk romnym rautem w sa l i  ewan-

gieli ckiej , rewanżując s ię za wspan iałe pr�yjęcie na­szych graczy w Lubowl i .  Zasł uga też 1?esk 1du w na-­wiąza niu stosunków z za kordonem. m� mała, . ":styd tylko, te ta i d e  małe za interesowan ie  s ię  pubhk1 za­wodam i . 
Dr. P. N. "Związku strzelecki ego • (N. Sącz) Tur (N. Sącz) 3: 1 (0: 1 )  Młoda n i eda wno założo na przez K m dta . oddzi ału Kapuścińsk iego dru�yna Zw. s t rzeleck iego bij e m i ejsco wy Tur. ro botniczy Bo­isko 1 .  p. s . p . 
Czy to nie \I\ stv d ? Od szereg� l a t  pracuje na. n iw i e  sportowej w N. Sączu robo tn 1 c zr k lub . sport. Sandec j a ,  walcząc j a k  ty le  i nnych z rozhcznym1  trud­ności am i .  J edno z naj l eps zych boisk, doskona l e  ogro­dzone, z t rybu n am i  n aieży też d� tego k lubu ,  ale ty­tu łem dz i erżawy Tymczasem dz1erż awc"  Bank ro­bot 1 1 i czy wypowiada d zierżawę  S andecj i ,  tak i ż  ta  od l i stopada ooz osta n i e  bez boi ska .  Wierzymy, że Bank robÓtnic ly· może mieć  większe d och ody np  . .  z pola. o rneao n iż  z dz i e r ż ;,wv bo i ska  k lu bow i  sporto -vemu,  ale przecież Sil ndecj a  : "  to rub o tn icy-i . robotnicy r�­bo in ików wypędza ją ! Czy Bank ro botn i czy n i e  zna j ­dz ie  w sob ie t rochę k lasuwego idea l izmu i ni t:: z re­zygnu je  z wątp l i wych zresz tą  dochodó\v na  r�ecz  ro ­botn ików pracuj ący ch  dl a ide i  spo r towej ? Powin ien bo  i n a czej wstyd doprawdy ! Gdz ież  s o l i da rncś � klasowa ł 

Kurj er zakop i ań ski . 
(AS) Sezon j esienny w Zakoi:ianem. Pierwsze dnie wrześn i a ,  w p rzeciwieńs iwie do drugiej połowy sierpn i a , , odznacza ją się p i ękną  pogodą, z imnem i ran­kami i wiecwrami ,  co znamionuje  ustaknie s i ę  pogody na dłuższy czas. Ruch wyj eżdżających goś :i zma lat, natomias t  przybywają dość l iczn ie nowi letnicy Spo­dz i ewanem j e s t ,  że sfe ry z iem i a i1skie w połow ie wrze­śn i a  po  żniwach zj adą  na wy wczasy do Zakopanego . Między innemi  przybył w ostatnich dn iach insp . armj i gen .  Osińsk i .  
(AS) Świat l iteracko-naukowy w Zakopanem. W ostatn ;ch dni2.ch d ość l i czn ie  reprezentowan y jest świat naukowy, a m i a now ic ie przebywa ją :· wicemin .  szef  dep .  ku l tu ry i sztuki w Mm. Oświaty Skotnicki , dyrek t .  d ep .  Min .  Ośw .  Mieczysław Scherer, dz i ekan Un. J ag. prof . Dr .  Adam Krzyżanowsk i .  dyrektor warsz konsewa to rj um  Szymanowski , znakomi ta  skrzy­paczka Dubiska,  redaktor "Głosu Narodu " Matj as ik , red . Neuwert- Nowi:lczyński ,  red. Ferdynand Hoesi ck, red .  Kaz i m ierz Wierzyński ,  K ornel  Makuszyńsk i ,  Fttr­dynant Ooetd , Piotr Choj no wski , Wojc i ech Kossak, dyr. Lud w ik  . So l ski  z żoną, malarz  prof. Leon Chwi­stek i t ,  d. 
(AS) Ogień w centru .1.: Zako panego . W nie­ciz ie l ę  wi eczorem zaala rm owano straż ogniową, i ż  w centru m Zakopanego przy u l .  Krupówki obok poczty w ks i ęgarn i Gebethnera wybuchł pożar. Ogień stłumiła w za i o dku p rzybyia natychmiast straż ogn iowa ta k , że s traty są m in ima lne. Zau waży ć przytem nal eży, że  straż m iej ;co wa zaopatrzona została w odpow iednie la tarn ie z si inem światłem , umożl iwiające <!kej ę przy pożarze a nie j ak  to ostatnio m iało  miej sce, że przy pomocy latarek prywatnych o sób dostawal i  się do wnętrza zagrożonego budynku. 
(AS) Tydzień n ies i enia pomocy dotkniętym klęskami ży wiołowemi. Z inicj atywy starosty radcy Strzel bick i ego od było się dn ia  6 .  bm zebranie, na które 2aproszeni zosta l i  p rzedstawic ie le miejsc .  sto­

warzyszeń , zw iązkó w, korpo racj i ,  celem zastanowien ia s i ę  i zebrania odpowiedmch funduszów dla u lżenia do l i  n i eszczęś liwym dotkniętym klęską żywiołową po­wodzi we Wsckodniej Małopolsce .  Na zebran i u  tern b. poseł Wojciech Roj postawił wniosek, by akcj ę tą połączyć z akcją przyniesienia pomocy naszym bliskim kresom tj . Sp i szy i Orawy, które w ub iegłym tygod-

Kurjer krynicki. 
BRAK WODY DO ŁAZIENEK NOWYCH. Przez dwa dni od południa zabrakło wody mineralnej do kąpieli w no­wych ładenkach. Kierownictwo Odbudowy, przekazało już ła­zienki Zarządowi Zdrojowemu-sądzić jednak należy, że Kie­rownictwo Odbudowy wglądnie w błąd techniczny i usunie go. Błąd zaistn iał w szybach, to też zbiorn ik wody mineralnej, obliczony na 2 tysiące kąpieli dziennie-od południa już wody nie ma. Administracja nowych łazienek, łagodząc sprawę, odsyła gości z przepisanym biletem kąpielowym do starych łazienek lub wyznacza dzień następny w nowych łazienkach. Stan taki psuje pc>rządok, a na administrację nowych ła­zienek nakłada się nowy obowiązek borykania się z trudnoś­ciami, na opanowanie których niema sposobu, dopóki błędy techniczne usunięte nie zostaną. OGONY I OGONKI. Trudności w dostaniu biletów ką­pielowych nie ustają. Zawiódł zupełnie system wydawania bi­letów abonamentowych, czy też dekadowych, lub jak ostatnio na dni 7. Ścisk przy kasach, przy których ustawiają się ogonki od 5-tej godziny rano, nie ustanie, dopóki nie pomyśli się o biurach sprzedaży o kilku okienkach i tych biur nie rozlokuje się w kilku miejscach dostępnych na terenie Krynicy. DEKORACJA ZDROJOWISKA. Goście kąpielowi są bar­dzo mile zdziwieni przepiękną dekoracją centrum zdrojowiska i podziwiają rodzimy przemysł zdobniczy. Przy ulicy Pułaskiego, naprzeciw nowoczesnego wspa­niałego gmachu Nowych Łazienek, znajduje się mały i skrom­ny domek „Pod Kulą", własność Zakładu Zdrojowego, w któ rym znalazła pomieszczenie jakaś · dobra praczka, która co­dziennie rozwieszając na płotach najrozmaitsze gatunki bieliz­

ny męskiej i damskiej przepięknie dekoruje centrum Zdrojo­wiska. Ta sama historja  odbywa się przy ul. Widok w oko­licy Dworki}. Sportowego. PROSBA KURACJUSZY ZAMIESZKAŁYCH PRZY UL. 

n iu doznały straszną k l ę skę gradobicia Na ob�zarach tych grad wybił doszczę tnie \� sulk i e  p�ony ,  m_szcząc przytem domostwa , oraz ra mą� p r_acuJącą . �owczas ludność wiejską w polu W niek lorych m 1 e1 scowo: śc ia c b ,  j ak np. w L ipn icy Wie lK iej na prz estrzen! przeszło 1 . 700 morgó w', w Zubrzycy na  prle �trzem przeszło 2 .000 mo :gów wszelki� p lony ro�n.e z os�a�y k o m p le tn ie  zn i szczone  Zebrani rostan.:,�1 1 1  � :lm�sć s ię do m i ejsc .  spo łeczeństw . z ape lem,  J a k  rowni�t do  baw iących goś i w Za�opanem . �ele 1n _ p oparc ia · akcj i .  Postanowiono urządz tc  ,,!yd z ten . .. mes 1 e111� po ­m o cy dotkniętym k lęskami żyw10łowy�11 1 . od  ?ma 1 1  do  1 8  wrześn ia .  Na tydz i eń ten złożyc w: m aJą _ urz_ą ­dzane zb ió rki , kwe„ty, dobrowo ln e  _opod_atkowan 1 a  s ię ,  o raz  imprezy. Do  kom itet u orgamzacy J nego „Tygo­dn ia " weszl i : starosta radca Strze! bick i ,  ks. p robos�cz dzieka ,1 Tobolak, j ako przewodniczący, komisarz� rządu Dr. Wincenty Wróblewski i radca  Staroso l sk1. oraz pp. Józef Gal 1ca ,  Gębicki Jan , Marj � Karcze_w_ska , Ed •.,.-a rd Li stowsk i ,  inż .  Musiał, J ózef Pawhca, W0Jc1ech Roj ,  red .  T. Siemianowski ,  E. Wesołowski ,  Fel iks Wdowiak. 
(AS) Ze  $portu. W dniu 4. bm arz�dzit� S�k-­cj a Narci arska Tow. Tatrz. I l ! . doroczny bieg 01m;z1y w Zakopanem,  który obesłany został prz:z , k l_uby : AZS. Krakó w. sekcja  narc. Sokola ukop i ansk 1ego, . Sokół " nowotarski; rob .  kl. spor t  . •  Gewon t, "  Zwią­zek Strzelecki ,  ora z sekcją n a 1 c. Tow. Tatrz .  Trasa b iegu wynosiła 4 kim. z me tą i sta rtem na  rynku. Do biegu stai1ęł@ 1 6- tu  zawodni ków, ukończyło 1 2-tu. Pie rwszy przybył Zdzisław Motyka (AZ S  Kraków) w czas ie  1 9  m in .  1 7  sek. drugi Stanisław Motyka  1 9.35 .  trzeci Michalski Stanisław 1 9. 40 .  równleż obaj z AZS. Kraków. Waru n ki ; b iegu były dość ci ężkie ze względu na  ś l i sk i  teren i miej scami  t r udną  trasę pro­wadzącą przez lasy. Wyniki u zyskane są bardzo dobre, wyk azują dość wysoką klasę biegaczy. 
Mecz footbalowy rozegrany został również dnia 

4 .  bm. w Zakopanem mi�dzy klubem sptirtowym 
• Sokoł • z N owego Targu, a R .  K. S . , ,  Gewont • z Za­
kopanego, przynosząc temu ostatniemu zwycięstwa. 
w stosunku 1 0 : O Publi czność zakop iańska zaczyna 
si ę dość żywo interesować tą dotychczas nie upra­
wianą w Zakopanem gałęzią sportu ,  cz ego dowodem 
było, iż  ostatn i0 zjawiła si e dość l icznie na  zawodach 
w p iłkę n ożną. 
PIĘKNEJ I UL. KOŚCIUSZKI Przy obecn°j rekonstrukcji ut Pięknej, która cała rozkopana i wzdłuż niej leżą na�romadzo­ne stosy materj ału, wieczorne przej�de przez tę uhcę do do­mu nie należy do przyjemności i j est połączone z pewnego, rodzaj u  niebezpieczeństwem. . . . . Jeżeli weźmie się pod uwagi:, że  przy _ uhcy P1ękn�J I ul. Kościuszki mieszka przeszło tysiąc kuraciuszy opłac�Jących taksę zdroj ową, a tern samem mających prawo . do �ak1e1 �a­m ej opieki ze strony kompetentnych czynników, Jak I kuracJ u­sze zamieszkujący centrum zdrojowiska, tj . wille po!oż<?ne w okolicy deptaku tj . Domu Zdrojowego i Nowych Łazienek, zwłaszcza, że ulica Piękna j est zaledwie oddalona ok?ło ?O m. od Głównego Zdroju, a więc też w centrum.  Ta prosba ich o należyte � ilniejsze oświetlenie ulicy, Pięknej, zwłaszcza w cza­sie rekonstrukcj i tej ulicy, j est zupełnie uzasadn_i ną. Kto po­nosi odpowiedzialność za bezpieczeństwo pubhczne ? NIEPRAWDO PODOBNE. Prawomocną uchwałą Rady Gminnej ulice naszego uzdrowiska otrzymały nowe _nazwy. Kierowano się zasadą, by uczcić pamięć ludzi dla Krymcy �a­służonych. Ulicę Kolejową nazwano ulicą Dra E?ersa, . ktory był inicjatorem wybudowania kolei Mt!szyna-Krymca. _Nie za­pomniano również o Prof. Dr. Dietlu, który pod Kry!11cę po­stawił podwaliny j ej rozwoju-to też Bulwary Dra Dietla ma­ją nazwę najwłaściwszą. . . . Rzecz nieprawdopodobna, bo umieszczoną tabhcę �mal-· jowanq z napisem Bulwary Dra Dietla, silnie przybitą . na k10s�u. p .  Mallego, oderwano i usunięto. Kto tego doko1!a! 1 . n� c�yJe polecenie-trudno odpowiedzieć, a jeszcze trudmeJ ?ac w1�rę w słowa poważnie wypowiadane, że Bulwary Dra Dietla_ wm­ny mieć nazwę zmienioną na : ,,Bulwary Prof. Nadolskiego". Cóż na to Rada Gminna ? 

BIUROKRATYZM Rarhunek za roboty haków do nowych łaz ienek p rzechodl. i labir.1 nt wfaclz loka lnych , z,i n im n lo zostan ie­pokwitowany, 7 &opatrzony podp isam i i n ie stan ie się płyn_nym do  wypłaty, Rzecz samą moźnaby uprośc i ć, a zaoszczP,dz\t . mte­resantrm kilku dn i  str11co .1ych na z�latwlen je form11lnosc1, by mysk łć wypfatę n a l eży tości s tu ki lku złoty ch. 
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Limanowa. 
ZABOJSTWO. Podczas sprzeczki w cz�ie t�rgu "'. Sk�zy­

dlnnej przebiłlbagnetem niejakiego Biela z W1lkow1ska, zołmerz 
nazwi;kiem Ligas rodem z Rupniowa. Zabójcę aresztowano. 

KRADZIEŻ 300 zł. Z kasy Wincentego Klimka w Lima­
nowej niewyśledzony dotąd złodziej skradł w cza�ie nieobec­
ności właściciela około 300 złotych: N_a�to zauw��ono po u­
cieczce złodzieja brak złotych p1ersc10nków 1 1unych kosz-
towności. 

ZA WODY PIŁKI NOŻNEJ między „Polskim Czerwonym 
Krzyżem" z Wiśni<:za a K: S. ,,�eta!" z Limanowej odbyły się 
w Starej Wsi w dntu 28 s1erpma br. 

CIĘŻKOATLETYCZNY „KLUB _ZBYSZ�O,, � Noweg� 
Sącza zjechał w <l:niu _28/8 br. do �1�anoweJ, da1ąc w salt 
Sokoła ciekawe w1dow1sko zapasów c1ęzkoatle 1ycznych. 

Nowy Targ. 
ZMARŁ OD POB IC IA  KIJAMI. Onegdaj we ws i  Sta re 

Byst e powiatu nowotarskiego, napadła na now racaj ącego nocą 
z wes�la gos t:odarza J �n a  Wróbla gromada p a robczaków: z któ­
rych dwaj bracia Ligasowie i Franciszek Ratulowsk 1  pcb1h Wró�la 
k1jąmi tak, :le ten zlany k rw ią  i n ieprzytomny upadł na z iemię 
Od zatlucze,da Wró t la na śm ierć na miejscu, uchronil i go syno­
w,e, którzy nadbiegli o jcu z p�m ocą, jednak zapoźno, gdyż Wró­
bel przewieziony zaraz do szpitala w Nowym Targu zmarł z ran 
odnie1ionych na s:.utek pobic ia. . . . , Za zbrodniczymi parobczakami poszukuj e pohci a, ktora 
przytrzymała dotąd 5 osób , j �dn •k mit;dzy n i emi !1 1ern� spraw· 
có w po bicia ,  gdyż ci zbkgli w obawie p rzed czeka jącą tch karą 

Prz y trzy manych e,dstawiono do aresztu przy sądzie pow: 
w Cz Hnym Dunajcu. Wróbla pobito podobno z zemsty :zato. że 
ten na weselu �trofował spraw �ów n a padu za nieprzys tojne ża­
chowani� się, 

Piwniczna. 
Pogrom Widomszczyz ny. Wynik wyborów 

ostatnio przeprowadzonych wykazał  dob i tn ie, że zdrowa 
myśl w naszem miasteczku zwyciężyła w zupełnośc i .  
Ludność potrafiła odróżnić tych co pragną na  niej 
pasorzytować od  tych co  pragną dla niej p r acować.  
Era Wido mskiego m i nęła bezpowrntnie .  Ludność wy­
rażając swą wol ę zamknęła p rzed nim drzwi od sa l i  
w której ludzie czystych rąk zasiadać mogą. R::izem 
z ni m odepchnęła wszystkich j e �o towarzyszy tak, 
że z dawnych radnych z a ledwie jeden został wybrany . 
Wynik wyborów j est pełną konde mnatą Widomskiego 

i tow. tern boleśniej szą, że pochodzą od  współoby­
wateli .  Gangrena  została usuniętą. 

w skład której wchodzą reprezentanci wszystkich 
klas ludności. Wybranymi  zostali radnymi : 

W I. kole. 
1 .  Mich al ik Józef, 2. Borlorski Wtodź. , 3. Hop­

ting Henryk, 4 .  Bernacha Stefaoja, 5. Izdebska Wy­
J erja, 6. Łomnicki Jan, 7. Krug Ludwik, 8. Tokarczyk 
Jakób, 9. Podstawski Wład. 10  Zieliński Jan .  

w n. kole. 
1. Dagnan Boi . , 2. Abloser Isak, 3 .  Lebdowicz 

Jan, 4. Ksic:żyk Karo l 5. Ganger Leib, 6. Hochheuser 
Chaim 7, Obrębski Piotr, 8. Dzierfina Rudolf, 9. Dzier­
lak Stan. 1 0. Miczelski Jędrzej . 
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W Ili. kole. 
1 .  Gardoń Marcin z Olłidzy 2. Gumulak Stani­

sław z Zamakowiska, 3. Garwol Tomasz z Podolika, 
4 .  Tokarczyk Józef z Głębokiego,  5. Dulak Jan z Ryn­
ku 6. Lisowsk i Stanisław z Nanuszowa, 7. Wojcie­
chowski Franciszek z Łazow 8. Maślanka Jan ze Smi­
gowskiego , 9 . Maślanka Jan ze Sko rupów, 1 0. Gru-
cela Jan z Hal. W IV. kole. 

1 .  Marciszewski Jan insp. kol .  2 .  Abloser Levi , 
3. Kożuch Ludwik, 4. Ks. Degnan Jan , 5. Durlak Hen­
ryk, 6 .  Dulek Stan. 7.  Bo rek Jan,  8 .  Kulig Wład. 
9. Liberski Tad. 10. Gumurlak Jakób. 

S P Ó L N I K 
poszukiwany do dob­
rego interesu z go­
tówką od  4.000 zł. 

wzwyż. Wybory j ako tak ie  odbyły s i ę zupełnie normal­
n ie .  Mimo wytężonej agitacj i pełnej ob iecanek i . h oj ­
nośc i "  nie dali się obywatele o bałamucić lecz j ak mur 
sta nęli i dokonal i  prawdziwą sa nację  ra dy gminnej. 
Skończyły si ę pos i edzenia o których mówiono, że 
odbywały się w stanie n ietrzeźwym a uchwały których 
zwano pijanemi .  Nastała obecnie nowa era . Era p racy 
nad odbudową ekonomiczną Piwnicznej i na d j ej 
moralnem dźwign ięciem . Oto hasła no wej Rady 

„J e l e ń ·S c h i c h f 

Zgłoszen ia w admi­
nistracj i Tyg. Kurjera 
Podha l  pod , ,Spólnik" 

Ta n i e p rzez  swą wydaj ność 
Do pp. Odsprzeda wców. Zawiadamia my, 
że przyjmujemy j edynie zwroty w całośc i  
a n ie  same nagłówki . ł\dministracja.  

Karol Sozański 
Kto chce szanować swój wzr�k, 

, n iech kupuje oku la ry u fachowca ,, P O P R A D "  

JOZEF A NEKW APILA Towarzystwo budowlano przemysłowe 
Spółka z ogr. odpowiedzialnością 

Nowy Sącz·, Jagiel lońska 2. optyka w Nowym Sączu w Iłowym Sączu, Wólki żegl arska. 

M a g a z y n  galanteryjnó - modny 
ulica Jagiellońska 1 .  2. Poleca na sezon budowlany materj ał 

drzewny jak: łaty, rygle, belki ,  deskę 
itp. naj lepszą cegłę i dachó wki 
z własnej cegielni parowej .  Spółka 
p odej m uie s'i ę budowy gotowych 
do mów i will . Wykonuje wyroby 
stolarskie na zamówienie. Przyj muje  
s i ę  również drzewo do przetarcia 

Bielizna - Trykotaże - Krawaty - Rękawiczki 
Kapelusze - Czapki - Pończochy - Skarpetki 
P e r f u m e r j a  k r a j o w a  i z a g r a n i c z n a .  

który poleca okulary i inne przybory op­
tyczne, szkła wyborowe Zeisa j ak równiei 
wielki wybór brzytew francuskich i Sol in-

gen, oraz przybory do wędkarstwa. 
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Zamówienia zamiejscowe 
wykonuje odwrotnie . 

\Vażne dla wszvstklcb rolnikflw 
Zarząd Okręgowego Towarzystwa ro ln iczego zawiadamia 

niniejszem, że dnia 28 września br. o godz. 1 1  przedpołudniem 
odbędzie się w sali Sokoła w Starym Sączu 

O D CZYT  WETERYN A RYJ N Y  
poparty wyświetlaniem o b r a z ó w f i I m o w y c h 

który wygłosi lekarz weterynarj i  Małopolskiego Towarzystwa 
roln iczego p. STANISŁAW SWIBA. 

Dla rolników północnej i wschodniej części powiatu 
zostan ie urządzony drugi taki sam 

O D C Z Y T  w N owym  S ą c z u  
w dn iu 4 października br . w sal i Sokoła. 

Ze względu na bardzo ważny i interesujący temat pożą­
danem jest by w odczycie wzięła udział j aknajwiększa l i czba 
słuchaczy z całego powiatu. Wstęp od członków Kółek rolni­
czych, Kół Młodzieży i młodz ieży szkolnej po 20 groszy, od 
innych po 50 groszy od osoby. 

Wydawca : Spółka wydawnicza T . Kur'er Podhalański. Naczeln 

�\::-�:'. wo!. miasta 
� Ma�Nowego Sącza . 

Nowy, Sącz 5/IX 1 927. 
L. 1 56 1 8 .  

DGtOSZEftlE 
Z pówodu zaszłych wypadków 

wściekliznv u psów, przypomina 
się rozporządzenie Ministerstwa 
rolnictwa z dnia 5. III. 1 926 1 .  1 1 23.  
według którego wszvstkie PSV, 
zarówno na uwięzi, jak i psy do I polowania, pilnowania bydła, uży- j , 8 wane do zaprzęgów, jak i psy 

8 pokojowe liczące więcej niż 8 ty- � godni wieku, muszą byt zaopatrzone w znaczki E1 
rozpoznawcze, oraz P. T. posiadacze 
psów obowiązani są w ciągu 3 dni 
donosić Magistratowi o przybytku 
lub ubytku - wogóle o wszystkich 
zmianach w posi adaniu psów, gdyż 
Starostwo zarządziło ścisłą kon­
trolę - a za niezastosowanie się 
do powyższego rozporządzenia 
przewidziana j est grzywna do 
600 złotych, lub kara aresztu do 
2 miesięcy. 
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